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Na miejscu, gdzie stanie budowla Pokoju i Przyjaźni 

Pierwsze przygotowania do budowy 
wspaniałego Pałacu Kultury i Nauki 

Na placu budowy Pałacu Kultury i Nauki 

Na wielkim placu, na terenie gdzie 
wkrótce zacznie wyrastać wspaniały 
Pałac Kultury i Nauki praca idzie 
t,pełną parą". Raz za razem zama-
szystymi zagarnięciami potężne ra-
dzieckie koparki nabierają porcje 
gruzu. Ruiny ustępują miejsca wspa 
niałej budowli Pokoju, pięknemu 
pomnikowi przyjaźni. 

Stanisław Fronczak pracuje w Fa 
bryce Samochodów Osobowych na 
Żeraniu jako monter — na drugiej 
zmianie. Wczoraj rano, korzystając 
z wolnego czasu przyjechał ze swe-
go osiedla, z Grochowa II, do Śród-
mieścia popatrzeć jak teraz wygląda 
miejsce, o którym od niedzieli tak 
głośno jest w całej Polsce. 

Przysiedliśmy na Jakiejś żelaznej 
belce, która dawno, przed zburze-
niem domu podtrzymywała strop i 
zaczęliśmy rozmawiać — naturalnie 
o Pałacu. Fronczak po gospoda rsku, 
po warszawsku oglądał teren robót, 
z zadowoleniem lustrował pracę war 

czących i prychających koparek i bul 
dożerów. 

— To — mówił — są pierwsze 
zwiastuny tej wspaniałej techniki 
i organizacji robót, którą pokażą 
nam w Warszawie ludzie radzieccy. 

— Ciekaw jestem — mówił dalej 
robotnik montujący na taśmie „War 
sza wy" — jak będzie wyglądał ten 
Pałac. 30 pięter wysokości, milion 
metrów sześciennych kubatury — to 
liczby wiele mówiące. Ale dopiero 
jak to będzie wyglądało w naturze... 

Nawiasem musimy tu zaznaczyć, 
że nie tylko warszawiacy będą mogli 
dokładnie oglądać budowę Pałacu. 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
będzie przez cały czas wznoszenia te-
go „wysokościowca" nakręcała spe-
cjalne filmy  — poza normalnymi 
zdjęciami kroniki tygodniowej. 

Od Marszałkowskiej do Placu Wa-
reckiego nie jest daleko. Zajrzeliś-
my więc na budowę najwyższego w 
tej chwili w Warszawie obiektu — 

Depesze polskich robotników budowlanych 

do Józefa Stalina i Bolesława Bieruta 
Uczestnicy IV Krajowej Narady Budownictwa wystosowali do 

Józefa  Stalina i Prezydenta Bieruta następujące depesze: Do 
Towarzysza  JOZEFA  STALINA 
Przewodniczącego  Rady Ministrów 

ZSRR 
MOSKWA-KREML 

W czasie IV Krajowej Narady pra-
cowników budowlanych Polski Ludo-
wej otrzymaliśmy wiadomość o no-
wym dowodzie przyjaźni i pomocy, 
którą obdarzają nasz wyzwolony na-
ród narody Zw. Radzieckiego, budu-
jące komunizm pod Waezym genial-
nym kierownictwem. 

Pajac Nauki i Kultury, który stanie 
w centrum Warszawy, będzie wspa-
niałym pomnikiem nowych brater-
skich stosunków między narodami, 
które Wy osobiście głosiliście i teraz 
tak szeroko i wspaniale realizujecie. 

Nowe pokolenia narodu polskiego 
ucząc się z Waszych wskazań będą 
miały jeszcze jeden szczególnie pięk-
ny i monumentalny przykład ich głę-
bokiej prawdy i twórczej siły. 

Nas, budowlanych, szczególnie ura-
dowała otrzymana dziś wiadomość o 
tym, że nasi radzieccy towarzysze 
przyjadą do nas, aby nie tylko po-
święcić odbudowie Warszawy swą 
pracę i duże środki materialne — ale 
co jest dla nas szczególnie cenne, na-
uczyć nas na konkretnej budowie 
stosowania wszystkich wspaniałych 
osiągnięć, jakie wypracowało na bu-
dowach moskiewskich wysokościow-
ców budownictwo radzieckie — naj-
bardziej przodujące pokojowe budów 
nictwo świata. 

Wyrażając naszą wdzięczność za 
ten wspaniały dar, zobowiązujemy 
się wobec Ciebie, drogi nasz To-
warzyszu I Nauczycielu, że wielko-
duszną pomoc — Waszą osobiście, 
Rządu i narodów Zw. Radzieckiego 
— wykorzystamy jak najlepiej, aby 
budować Polskę Socjalistyczną, 
mocne ogniwo obozu pokoju i po-
stępu, który pod Waszym przewo-
dem walczy o szczęście całej ludz-
kości. 
Niech żyje międzynarodowa 

karność klasy robotniczej! 
soli-

Niech żyje Towarzysz Stalin — 
wielki Przyjaciel Polski Ludowej, 
nasz ukochany Wódz i Nauczyciel! 

Prezydent RP 
Bolesław BIERUT 

WARSZAWA-BELWEDER 
Uczestnicy IV Krajowej Narady 

Budownictwa, zwołanej w obliczu 
wielkich zsdsń trzeciego roku ^ u 
Sześcioletniego składając wyrazynSoł 
du i głębokiego poważania, meldują 
Ci, Obywatelu Prezyd »ocde, że dla 
uczczenia 60 rocznicy j'wych urodzin 
250 tys. robotników, techników i in-
żynierów podjęło zobowiązania pro-
dukcyjne wartości przeszio 100 min zł. 

Jednocześnie przyrzekamy Ci, Oby-
watelu Prezydencie, że plan rzeczowy 
w budownictwie będzie przez 500-tys. 
rzeszę budowlanych wykonany przed 
terminem przy obniżeniu kosztów 
własnych i podniesieniu jakości wy-
konywanych robót. 

hotelu miejskiego, który w tym ro-
ku przyjmie do swych pokojów na 
19 piętrach gości przyjeżdżających do 
naszego miasta. Budynek ten ma nie-
co ponad 70 metrów. Tak więc Pałac 
Kultury sięgający 200 m będzie pra-
wie trzykrotnie wyższy od tego 
„drapacza chmur". Piętra w Pałacu 
będą oczywiście dużo wyższe od 
niskich kondygnacji hotelu. 

Na 15 piętrze „wieżowca" przy 
PI. Wareckim pracuje instalator 
Zdzisław Sobociński: 

— Chciałbym — mówi — i ja zna 
leźć się wśród tysięcy robotników 
polskich, którzy wraz z radzieckimi 
kolegami będą wznosić ten najwyż-
szy w Polsce budynek, chciałbym 
i ja nauczyć się nowych, doskonałych 
radzieckich metod pracy, by z lep-
szym doświadczeniem pracować po-
tem na innych obiektach. 

Koparki już pracują 
Kilkanaście koparek oczyszcza z 

gruzów wielki, blisko 50-hektarowy 
teren między Marszałkowską, Sosno-
wą, al. Jerozolimskimi i świętokrzy 
ską. Ponad 500 tys. metrów sze-
ściennych gruzów już usunięto. Po-
została jeszcze mniej więcej połowa 
tego. Roboty przygotowawcze: przy 
gotowanie placu, badania geologicz-
ne, organizacja budowy itd. trwać 
będą kilka miesięcy. Specjalnie 
żmudne są badania geologiczne. Trze 
T>a dokładnie poznać teren, bo prze-
cież fundamenty  Pałacu-kolosa się-
gać będą kilkudziesięciu metrów 
głębokości. A o tym, że ziemia war-
szawska jest kapryśna, bogata w 
kurzawki i iły od dawna wiedzą 
radzieccy projektanci, którzy od 
dłuższego czasu przygotowują plany 
Pałacu. 

W Moskwie, przy współudziale naj 
wybitniejszych polskich architektów 
opracowano kilka projektów Pałacu. 
Przygotowano je nawiązując do tra-
dycji polskiej architektury i sztuki 
narodowej. Niedługo, w Warszawie 
wystawiona będzie i udostępniona 
publiczności makieta Pałacu. 

Wszystkie próby pobranej ziemi 
przesłano do Moskwy, gdzie ustala 
się teraz ostateczne formy  i metody 
budowy gmachu. 

Wśród zieleni i kwiatów 
Z budową Pałacu wiąże się bezpo-

średnio sprawa przebudowy części 
ulicy Marszałkowskiej i al. Jerozo-

limskich. W najbliższym czasie zo-
stanie ogłoszony przez Stowarzysze-
nie Architektów i Naczelną Radę 
Odbudowy Warszawy konkurs na 
projekt skrzyżowania i ciągów ulicy 
Marszałkowskiej i aL Jerozolimskich 
w powiązaniu z architekturą Pałacu 
Kultury i Nauki. 

Związek Radziecki ofiaruje  War-
szawie gmach, wraz z kompletnym 
wyposażeniem. Wszystkie wnętrza 
otrzymają staranne wykończenia. Do 
budowy użyte zostaną najlepsze ma-
teriały. Budowa zostanie całkowicie 
zmechanizowana. 

Kompleks gmachów Pałacu Kul-
tury i Nauki wybudowany zostanie 
na pełnym zieleni i kwiatów, naj-
większym placu Warszawy, (dar) 

NA STR. 2 ZEBRANIA 
PRACOWNIKÓW KULTURY 

Na zdjęciu fragment  wielkich robót ziemnych prowadzonych na 50-hekta* 
rowym placu przed budową Pałacu  Kultury  ł Nauki  w Warszawie. 

Foto  — Wl  Piotrowski 

W oparciu o wzajemne korzyści i przestrzeganie wzajemnych zobowiązań 

Konkretne i liczne propozycje ZSRR 
rozszerzenia wymiany handlowej z krajami całego świata MOSKWA (PAP). Na sobotnim posiedzeniu Międzynarodowej Kon-
ferencji  Gospodarczej przewodniczący Izby Handlowej ZSRR M. Nieste-
row wygłosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.: 

„Zw. Radziecki mógłby wnieść 
swój wkład w dzieło rozszerzenia 
normalnych stosunków gospodar-
czych i przyczynić się tym samym 
do utrwalenia międzynarodowej 
współpracy. Radzieckie organizacje 
handlowe nie odmówią rozszerzenia 
stosunków z kołami handlowymi i 
przemysłowymi innych krajów, jeśli 
stosunki te będą się opierały na wza 
jemnej korzyści i na ścisłym prze-
strzeganiu przez 6trony wzajemnych 
zobowiązań. 

chodzi o Z w. Radziecki, to 
o powszechnie, że radzieckie 

organizacje handlowe wykonują zaw-
sze ściśle wszystkie swe zobowiąza-
nia. Nasze organizacje handlowe nie 
zamierzają wypierać kogokolwiek z 
rynków międzynarodowych lub wal-
czyć o jakieś przywileje. Wychodzą 
one z założenia, że w normalnych 
warunkach handel zagraniczny jest 
dla wszystkich biorących w nim 
udział krajów korzystnym intere-
sem, pozwalającym na bardziej wy-
dajne wykorzystanie tych możliwości 
gospodarczych, które stwarza mię-
dzynarodowy podział pracy. 

Narody świata powinny podjąć wspólną akcję 
dla położenia kresu zbrodniom amerykańskich ludobójców 
Sprawozdanie specjalnej komisji chińskiej PEKIN (PAP). «— Agencja Nowych Chin ogłosiła sprawozdanie północ-
no - wschodniej grupy komisji do badania faktów  stosowania przez Ame-
rykanów bron] bakteriologicznej. Praca komisji trwała 2 tygodnie i została 
zakończona 31 marca. W ciągu tych dwóch tygodni komisja przeprowa-
dziła badania w 21 punktach w rejonach Mukdenu, Andżunu, Kuanżdanu 
i Fuszun, gdzie znaleziono zrzucone z samolotów amerykańskich owady 
zarażone bakteriami i wirusami oraz inne przedmioty zarażone bakteria-
mi chorobotwórczymi. 

„Zwróciliśmy uwagę na fakt  — 
głosi sprawozdanie - że w rejonach, 
nad którymi przelatywały samoloty 
amerykańskie, wielokrotnie znajdo-
wano wielkie ilości much, moskitów, 
drobnych muszek, pająków, skoczo-
gonków, mrówek, pcheł, szarańczy wę 
drownej, małych szarańczaków, pasi-
koników itd. 

W 150 rocznicę śmierci Wiktora Hugo 
Uroczysty wieczór w Warszawie 7 bm. w Państwowym Teatrze Pol-
skim odbył się staraniem Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju uroczy-
sty wieczór dla uczczenia 150 roczni-
cy urodzin Wiktora Hugo. 

Na uroczystość przybyli, członko-
wie Rady Państwa — R. Zambrow-
ski i W Barcikowski oraz wicepre-
mier A Zawadzki na czele członków 
Bządu, wśród których znajdował się 
min. Spraw Zagr. St. Skrzeszewski. 

W wieczorze wzięli udział przed-
stawiciele korpusu dyplomatycznego 
©kredytowanego w Warszawie. 

Referat  o życiu i twórczości Wik-
tora Hugo wygłosił prof  J Kott. 

D z l ś w numerze: 
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JAKIEGO NIE ZNACIE 

Oklaskami powitali zebrani prze-
mówienie pisarza francuskiego  A. 
Wurmsera. 

„Dzieła Wiktora Hugo — powie-
dział on m. in. — stanowią skarb — 
wszystkich Francuzów, którzy stoją 
u jego boku. walczą jak on niegdyś 
walczył i wierzą jak on wierzył nie-
gdyś, że świat może być zmieniony. 
Francja piękniejsza, a człowiek bar-
dziej ludzki. Ale Wiktor Hugo nale-
ży nie tylko do narodu francuskiego, 
należy on do wszystkich, którzy ma-
szerują w szeregach obrońców poko-
ju. Dlatego Warszawa czci dzisiaj je-
go pamięć, czci go świat cały!" 

Przemawiający z kolei drugi pisarz 
francuski  przybyły na obchód Abra-
ham wyraził podziw dla wielkości 
dzieła, jakim jest odbudowa Warsza-
wy: 

„Projekt 1 realizacja dzieła tych 
rozmiarów — stwierdził mówca — 
mogły się zrodzić tylko w kraju de-
mokracji ludowej — w kraju pokoju. 
Ta sama idea obrony pokoju, obrony 
prawa do życia wszystkich narodów, 
przyświecały Wiktorowi Hugo na 
każdym etapk jego twórczości"* - , 

Biorąc pod uwagę, ze rejony, w 
których znaleziono te owady były 
rejonami, do których wtargnęły sa 
moloty amerykańskie, biorąc pod 
uwagę zagęszczenie tych owadów, 
miejsce i czas w jakim się one po-
jawiły — nie ulega żadnej wątpli-
wości, że owady te zrzucone zosta-
ły przez samoloty amerykańskie. 
Sprawozdanie przytacza dalej fak-

ty wskazujące, że muchy, moskity, pa 
jąki, skoczogonki itp. wykryte w wiel-
kich ilościach w Chinach północno-
wschodnich nie mogłyby ukazać się 
w tych okolicach w naturalnych wa-
runkach, lecz że były one zrzucone z 
samolotów amerykańskich. 
Siewcy chorób 

Podczas dochodzeń w Chinach pół 
nocno - wschodnich członkowie korni 
sji zapoznali się z wynikami labora-
toryjnych badań bakterii i wirusów, 
dokonanych przez organizacje antye-
pidemiczne w Mukdenie, Antung, Ku 
andian i Fuszun Specjaliści stwier-
dzili, że rozmaite insekty i przedmio-
ty zrzucone z samolotów amerykań-
skich były nosicielami różnych bak-
terii i wirusów chorobotwórczych. 

Oto niektóre wyniki tych badań la 
boratoryjnych: 

1) Bakterie wąglika wykryto na pierzu 
zrzuconym z samolotów amerykańskich. W 
laboratorium bakteriologicznym wstrzy-
knięto białym myszom nieco płynu, w któ 
rym wymyto zarażone pierze. Myszy do-
stały drgawek i zdechły po 36 godzinach. 

2) U pająków, zrzuconych z samolotów 
amerykańskich nad Mukdenem, stwier-
dzono dwubiegunowe bakterie chorobo-
twórcze grupy Pasteurella. Do grupy tej 
należą bakterie dżumy gruczołowej i bak-
terie krwiotocznej posocznicy kur 1 ka-
czek. 

3) U nlekłujących much podwórzowych, 
zrzuconych s samolotu amerykańskiego 

nad Mukdenem, stwierdzono bakterie ty-
fusu  brzusznego. 

4) Bakterie tyfusu  brzusznego i paraty-
fusu  stwierdzono też przy badaniu much i 
drobnych muszek zrzuconych z samolotów 
amerykańskich nad miastem Czindżou. 

5) Przy badaniu skoczogonków zrzuco-
nych z samolotów amerykańskich nad wsią 
Ciuczan kolo Mukdenu stwierdzono obec-
ność mikrobów wywołujących tyfus  pla-
misty oraz podobną do tyfusu  plamistego 
febrę  „Kocky mountains spotted fever". 

6) Badanie owadów z rodziny Tiplidae 
zrzuconych przez samoloty amerykańskie, 
doprowadziło do wykrycia wirusów ostre 
go zapalenia opon mózgowych. 

Poczynając od 9 marca w Anszan t w In-
nych miastach zanotowano, po przelocie 
samolotów amerykańskich, wypadki zacho 
rowania właśnie na ostre zapalenie opon 
mózgowych. Rzeczoznawcy stwierdzają, że 
dotychczas zapalenie opon mózgowych tego 
typu było nieznane w Chinach. 

Na podstawie wspomnianych wyżej 
faktów  doszliśmy do następujących 
wniosków: 

Naruszając obszar powietrzny Chiń 
skiej Republiki Ludowej lotnictwo 
amerykańskie, prócz stosowania z wy 
kłych środków bojowych używało też 
systematycznie i na wielką skalę bro-
ni bakteriologicznej, gwałcąc moral-
ność ludzką i prawo międzynarodowe. 
Ta trwająca wciąż jeszcze wojna bak-
teriologiczna zmierza do masowej za-
głady miłującego pokój narodu chiń-
skiego, do niszczenia zwierząt domo-
wych, drobiu i zasiewów. 

Piracka agresja rządu USA, któ-
ry stosuje broń bakteriologiczną, 
nie tylko zagraża poważnie naro-
dom Chin i Korei, lecz stanowi rów 
nież poważną groźbę dla zasad ludz 
kości, cywilizacji I powszechnego 
pokoju, poważną groźbę dla całej 
ludzkości. 
Zwracamy się do narodu całych 

Chin, do miłujących pokój i wolność 
narodów świata z gorącym apelem, 
aby zjednoczyły się niezwłocznie i 
podjęły wspólną akcję dla położenia 
kresu nieludzkim zbrodniom agreso-
rów amerykańskich prowadzących 
wojnę bakteriologiczną przeciwko na 
rodom chińskiemu i koreańskiemu. 

Handel międzynarodowy może w 
ten sposób być dodatkowym czyn-
nikiem rozwoju gospodarki biorą-
cych w nim udział krajów. Jak 
wiadomo, ODRĘBNOŚĆ USTRO-
JÓW GOSPODARCZYCH NIE 
MOŻE STANOWIC PRZESZKODY 
DLA ROZWOJU WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY KRAJAMI. 
Obecnie wartość obrotów handlu 

zagranicznego ZSRR wynosi przeszło 
18 miliardów rubli rocznie i przekra-
cza w cenach porównywalnych mniej 
więcej trzykrotnie poziom przedwo-
jenny. 

Zredukowanie przez niektóre kraje 
obrotów handlowych ze Zw. Radzie-
ckim w ciągu ostatnich kilku lat nie 
przeszkodziło ZSRR w pomyślnym 
wykonaniu planów gospodarczych i 
nie zahamowało nieustannego rozwo-
ju radzieckiej gospodarki narodo-
wej. Przeciwnie, w pewnych wypad-
kach wytworzona sytuacja wywołała 
przyspieszenie rozwoju nowych gałę-
zi przemysłu w ZSRR. 

Produkcja przemysłowa Zw. Ra-
dzieckiego w 1951 r. przekroczyła 
dwukrotnie produkcję z r. 1940. W 
szeregu gałęzi przemysłu nastąpił 
jeszcze większy wzrost produkcji. 
Tak np. produkcja maszyn była w 
1951 r. 2,8 razy wyższa niż w 1940 r. 

Co więcej, rozwój gospodarki ra-
dzieckiej stworzył nowe możliwości 
dalszego rozszerzenia stosunków go-
spodarczych Zw. Radzieckiego z in-
nymi kraja mi. 

Nie jest tajemnicą, że handel Zw. 
Radzieckiego z Polską, Czechosłowa-
cją, Węgrami, Bułgarią, Rumunią, 
Albanią, Mongolską Republiką Ludo-
wą i Koreańską Republiką Ludowo-
Demokratyczną sięga znacznych roz-
miarów i wzrasta nieprzerwanie Na 
trwałych podstawach rozwija się 
handel z NRD. W ostatnich latach 
rozwija się pomyślnie handel Związ-

ku Radzieckiego z Chińską Republi-
ką Ludową. 

Jak wiadomo, w pierwszych latach 
po wojnie stosunki gospodarcze kra-
jów zachodnich z ZSRR rozwijały 
się pomyślnie, co znalazło swój wy-
raz w fakcie,  że w latach 1946 —* 
1948 Szwecja, Anglia, Belgia, Fin-
landia, Holandia, Norwegia, Dania, 
Włochy i Szwajcaria zawarły nowe 
umowy handlowe ze Zw. Radzie-
ckim. Obecnie także ujawnia się dą-
żenie kół gospodarczych pewnych 
krajów do rozszerzenia handlu ze 
Zw. Radzieckim. 

Izba Handlowa ZSRR zebrała nie-
zbędne dane, z których wynika, że 
Zw. Radziecki mógłby zakupić w 
krajach Europy zachodniej, konty-
nentu amerykańskiego, Azji połu-
dniowo - wschodniej, Środkowego 
Wschodu i Afryki  oraz w Australii 
towary, które kraje te eksportują i 
sprzedawać tym krajom interesujące 
je towary produkcji radzieckiej w 
takich ilościach, że W CIĄGU NAJ-
BLIŻSZYCH DWÓCH DO TRZECH 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

D e l e g a c i P A N 
u premiera Cyrankiewicza 

Premier J. Cyrankiewicz przyjął 
7 bm. w Prezydium Rady Ministrów 
delegatów Komisji Organizacyjnej 
Polskiej Akademii Nauk: proL prof. 
Dembowskiego, Nitscha, Sierpińskie-
go, Dąbrowskiego, Hirschfelda,  Kul-
czyńskiego, Kuratowskiego, Mazura, 
Michałowskiego, Wierzbickiego i Woj« 
Ciechowskiego. 

Delegacja przedłożyła Premierowi 
projekty pierwszego składu członków 
PAN oraz składu jej Prezydium wraz 
z prośbą o. przedstawienie ich Pre-
zydentowi Rzeczypospolitej Polskiej 

(NA STR. 3 SPRAWOZDANIE Z 
POSIEDZENIA KOMISJI ORGANI-
ZACYJNEJ PAN.). , 

Amerykański plan ujawniania zbrojeń 

prowadzi do pogorszenia 
sytuacji międzynarodowej 

NOWY JORK (PAP) 5 bm. odbyło 
się pierwsze posiedzenie „drugiej pod 
komisji" rozbrojeniowej, utworzonej 
w wyniku machinacji bloku amery-
kańsko - angielskiego w celu omó-
wienia osławionej propozycji amery-
kańskiej w sprawie „ujawniania i 
kontroli" danych o zbrojeniach. 

Przedstawiciel ZSRR — Malik za-
pytał delegata amerykańskiego w ja-
kim okresie czasu przewiduje się re-
alizację „pięciu stadiów", o jakich 
mówią propozycje amerykańskie i w 
ciągu ilu lat, zgodnie z tym planem, 
powzięta będzie decyzja o zakazie 
broni atomowej i redukcji zbrojeń 
Na pytanie to przedstawiciel USA 
odpowiedział: „Nie wiem". 

Nie trudno się domyśleć — powie-
dział Malik — jakie to będą terminy 
Muszą one być takie, aby koła rzą-
dzące USA mogły zrealizować swój 
wielomiliardowy program zbrojeń. 

Delegat amerykański stwierdził — 
mówił dalej Malik — że nie można 
zakazać broni atomowej i redukować 
zbrojeń, dopóki nie zostanie ustalony 
system kontroli. Lecz nikt nie myśli 
o zakazie broni atomowej bez syste-
mu kontroli Zw. Radziecki proponu-
je właśnie zakaz broni atomowej z 
równoczesnym ustaleniem systemu 
ścisłej kontroli międzynarodowej, z 
udzieleniem międzynarodowemu orga 
nowi kontrolnemu prawa dokonywa-
nia stałej inspekcji na stałej podsta-
wie. 

Próby delegacji USA zmierzają do 
tego, aby wciągnąć komisją rozbroje-

niową do bezcelowej dyskusji nad 
sprawą zbierania danych o zbroje-
niach i przeciągając dyskusję nie do 
puścić do powzięcia uchwał o reduk-
cji zbrojeń i zakazie broni atomowe). 

Nie można się z tym zgodzić. Pod-
stawowym zadaniem komisji jest o-
pracowanie instrukcji o niezwłocz-
nym przyjęciu zasadniczej uchwały 
w sprawie zakazu broni atomowej i 
ustanowieniu ścisłej kontroli mię-
dzynarodowej nad wykonaniem ta-
kiego zakazu oraz o redukcji zbro-
jeń i sił zbrojnych Zagadnienie zgła-
szania przez wszystkie państwa peł-
nych danych oficjalnych  o zbroje-
niach, z bronią atomową włącznie 
może być łatwo rozwiązane po przy-
jęciu uchwały o zakazie broni atomo-
wej i redukcji zbrojeń, przede wszy-
stkim zbrojeń i sił zbrojnych pięciu 
mocarstw o /j w ciągu jak najkrót-
szego okresu czasu. 

Plan amerykański — powiedział w 
konkluzji Malik — nie prowadzi ani 
do redukcji zbrojeń ani do zakazu 
broni atomowej, a więc nie prowa-
dzi do wzmocnienia zaufania  i nie u-
suwa podejrzeń Zmierza on do tego, 
aby wzmóc wzajemne podejrzenia po 
głębić nieufność  i tym samym skom 
plikować sytuację międzynarodową. 
Jest to korzystne dla tych. którzy cią 
gną dziesiątki i setki miliardów zy-
sków z wyścigu zbrojeń, z polityki 
agresji, z polityki przygotowań do 
nowej wojny Do tego prowadzi plan 
amerykański. Delegacja Zw. Radziec-
kiego nie pójdzie tą dróg*. 

CZY 
TEL 
NIK ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 
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Nowi podsekretarze stanu 
w Min. Leśnictwa i M n. Przemysłu Lekkiego 

Prezydent R. P. mianował ob. J. Kno-
the podsekretarzem stanu w Min. Leś-
nictwa. 

* 
Prezydent R. P. mianował ob. A. Jóź-

wiaka podsekretarzem stanu w Min. Prze 
mysłu Lekkiego. 

Nowoczesna 

Rybacka Baza Remontowa 
w Pucku 

Uchwała Prezydium Rządu z 2 lutego 
b. r. w sprawie zwiększonego planu po-
łowów ryby na r. b. zobowiązał* przed-
siębiorstwa rybackie do skrócenia czasu 
przestoju jednostki rybackiej w remon-
cie o 50 proc. w stosunku do r. 1951. 

W związku z tym w ostatnich miesią-
cach przystąpiono do rozbudowy Rybac 
kiej Bazy Remontowej w Pucku. Powsta 
ją nowe hale, ustawiane są w nich nowo 
czesne maszyny, zwiększa się liczba za-
trudnionych. Pomimo że budowa bazy 
jeszcze trwa, baza wykonuje już poważ-
ne zadania. 

Symbol braterskiej przyjaźni i pomocy 

Listy pracowników kultury do Stalina 
z wyrazami wdzięczności za wspaniały dar 

Na wiadomość o wspaniałym darze Z w. Radzieckiego dla naszej stoli-
cy, dla naszego narodu — budowie Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie, 
odbyły się 7 bm. zebrania pracowników Zarządu Głównego RSW „Prasa", 
Polskiego Radia i Filmu Polskiego, na których uchwalono wysłanie li-
stów % serdecznymi podziękowaniami do Józefa  Stalina. 

Twórcy, realizatorzy filmowi  oraz 
pracownicy Centralnego Urzędu Ki-
nematografii  na zebraniu uchwalili 
wysłanie do J. W. Stalina Itetu, w któ 
rym czytamy: 

„Ten zaszczytny dar, który będzie 
trwałym pomnikiem przyjaźni pomię-
dzy naszymi narodami, zobowiązuje 
kinematografię  polską do wzmożenia 
pracy w socjalistycznym budownic-
twie naszej Ojczyzny i w walce o 
światowy pokój. 

Pamiętając o Waszych wskaza-
niach, pracownicy polskiej kinemato 

Rokowania handlowe między delegacjami 
Grupy branżowe na Konferencji Moskiewskiej MOSKWA (PAP). - Sekcja dla spraw 
rozwoju handlu międzynarodowego u-
konstytuowała się w następującym skła-
dzie: przewodniczący prof.  O. Lange, za-
stępcy przewodniczącego M. Orłów 
(ZSRR), prof.  Bettelheim (Francja), Lei 
Żen-min (Chińska Republika Ludowa), 
prof.  Steve (Włochy) i F. Santiago (Bra-
zylia). 

Przewodniczący Lange zaproponował, 
feby  sekcja zajęła się następującymi pro-
blemami: 

a) Rozwój handlu międzynarodowego 
! ekonomiki światowej, rozpatrzenie przy 
czyn wywołujących trudności w handlu 
między wieloma krajami. 

b) Problemy techniczne, związane z 
rozszerzeniem handlu międzynarodowe-
go, warunki układów handlowych, kredy 
.tów i rozliczeń. 

c) Badanie możliwości eksportowych 
J potrzeb importowych rozmaitych kra-
jów. 

W toku dyskusji delegat belgijski Oave 
nale oświadczył, że wśród ludności Bel-
gii pogłębia się przekonanie, że koniecz-
ne jest rozszerzenie wymiany handlowej 

z krajami wschodnimi. Znalazło to m. 
in. wyraz w fakcie,  że w przededniu 
otwarcia międzynarodowej konferencji 
gospodarczej 20 wielkich firm  belgijskich 
wyraziło chęć nawiązania kontaktu han-
dlowego z Europą wschodnią. 

Z kolei kierownik delegacji węgier-
skiej I. Degen, zakomunikował, że Wę-
gry mogłyby w ciągu najbliższego czasu 
zwiększyć swój eksport i import do 2,5 
miliardów franków  szwajcarskich. De-
gen podkreślił, że Węgry gotowe są 
przyjmować za swe towary walutę naro 
dową krajów importujących towary wę-
gierskie. 

Przedstawiciel brytyjski Backman 
(przemysłowiec branży włókienniczej) 
zaproponował w imieniu delegacji bry-
tyjskiej, aby poszczególne delegacje 
przystąpiły niezwłocznie do rokowań 
handlowych. W tym celu mówca zapro-
ponował utworzenie grup branżowych. 

Wniosek jego poparł przewodniczący 
prof.  Lange, który zakomunikował, że 
spotkania przedstawicieli poszczególnych 
branż będą organizowane przez biuro 
kontaktów, istniejące przy sekretariacie 
generalnym konferencji. 

grafu  dołożą  wszelkich wysiłków, aby 
również ich praca i twórczość przy-
czyniły się do umocnienia wielkiego 
dzieła pokoju i socjalizmu — dzieła 
wielkiej stalinowskiej epoki". 

Na uroczystycn, oddziałowych ma-
sówkach pracownicy Polskiego Radia 
wyrażając  serdeczne i braterskie u-
czucia przyjaźni i wdzięczności u-
chwalili tekst listu do Józefa  Stalina. 

W liście tym czytamy: 
„My, pracownicy Polskiego Radia, 

jesteśmy szczególnie wzruszeni no-
wym, wspaniałym przejawem przy-
jaźni Twojego narodu w stosunku do 
Polski — budową  Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. Pamiętamy do-
brze, jak od pierwszych dni wyzwo-
lenia naszego kraju Związek  Radziec 
ki okazywał serdeczną  pomoc w od-
budowie polskiej radiofonii. 

Pałae Kultury i Nauki, zbudowa 
ny przez Zw. Radziecki, będzie dla 
nas zawsze symbolem braterskiej 
przyjaźni naszych narodów, ży-
wym świadectwem pomocy, jakiej 
udziela nam wielka ojczyzna socja-
lizmu, która jest gwarantem osta-
tecznego zwycięstwa nad siłami 
zbrodni i barbarzyństwa. 
Na uroczystym zebraniu pracowni-

cy Zarządu Głównego RSW „Prasa" 
dali wyraz wielkiej radości i wdzięcz 
ności dla narodów Z w. Radzieckiego 
za wspaniały dar dla naszego kraju. 

Uczestnicy zebrania uchwalili list 
do Józefa  Stalina. List głosd m. inn.: 

„Dar Wasz dla narodu polskiego 
wzmocni naszą wolę walki o zwycię-
stwo idei pokoju nad barbarzyńskim 
imperializmem, niosącym  zagładę cy-
wilizacji ludzkiej. 

Raczcie przyjąć  Szanowny i Drogi 
Generalissimusie naszą  gorącą,  z głę 
bi serca płynącą  wdzięczność, jak i 
wyrazy naszej woli zacieśnienia wię-
zów przyjaźni z narodami Z w. Ra-
dzieckiego". . 

Listy  do Prezydenta  Bieruta 
z okazji 60 rocznicy urodzin 

Podajemy kolejny wykaz listów z 
zobowiązaniami i życzeniami, napły-
wających do Prezydenta R. P. Bole-
sława Bieruta s okazji 60 rocznicy 
Jego urodzin. 

Listy nadesłały: -
PGR Mieanice, Nadleśnictwo Państwo-

we Jażwice, Zakłady Wytwórcze Wyio-
kiego Napięcii A—10 w Międzylesiu, Miej-
skie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu-
nalnej w Malborku, Fabryka Celulozy 
Słomowej w Malczycach, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy w Marunach, Zakłady Meta-
lowe Przemysłu Terenowego w Lesznie, 
Polskie Lotnictwo Cywilne, Koło ZMP z 
Glinnika Mariampolskiego, Nadleśnictwo 
Państwowe Góra Śląska, Oddział Narodo-
wego Banku Polskiego w Gorlicach, Ga-
zownia Gdańska, MHD w Gliwicach, Od-
cinek Drogowy PKP Gutkowo, PSS w 
Głuszycy, Państwowa Fabryka Szczotek w 
Gryfinie,  POM nr 220 w Dębowej Górze, 
TOR w Legnicy, Zespół Rybacki w Lipia-
nach, Lubelskie Zakłady Metalowe, Towa-
rzystwo Wiedzy Powszechnej w Lublinie, 
Cegielnia Leszczyna, Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego w Lubawce, Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane w Lublinie, War-
szawskie Zakłady Uszczelnień, gromada 
Wilanów, Przedsiębiorstwo Robót Montażo 
wych Przemysłu Chemicznego w Gliwi-
cach, Spółdzielnia Mas Plastycznych w 
Warszawie, chłopi gminy Woźniki, Gorzel-
nia w Gorzuchowie, Biuro Projektów 
Urządzeń Przemysłu Hutniczego w Gliwi-
cach, Rejonowy Urząd Telefoniczno-Tele-
graficzny  w Gnieźnie, Urząd Pocztowo-
Telekomunikacyjny w Gorlicach, Cukrów-

Młodzieżowy dar pracy 
na cześć 60 rocznicy  urodzin Bolesława Bieruta 

Młodzież pracująca i ucząca się całego kraju przejawia ogromny za-
pał i dużą inicjatywę w wykonywaniu różnorodnych zobowiązań dla ucz-
czenia 60 rocznicy urodzin swego Opiekuna i Nauczyciela — Prezydenta 
Bolesława Bieruta i dla uczczenia Święta 1 Maja, , { , 

Brygady młodzieży ze śląskich  za-
kładów pracy stale zwiększają  tem-
po realizacji zobowiązań. 

Brygady młodzieżowe kopalni „Ka-
towice" systematycznie przekraczają 
swe zobowiązania,  przyczyniając  się 
do wykonywania planów dziennych 
przez całą  załogę. Czołowe miejsce 
wśród młodych górników zajmuje tu 
rębacz ścianowy ZMP-owiec Królik, 
wykonujący  220 proc. normy. Rezul-

Zniesienie wszelkich form dyskryminacji 
warunkiem rozszerzenia stosunków handlowych (Dokończenie ze str. 1) ^ 
ŁAT WARTOŚĆ WYMIANY HAN-
DLOWEJ ZW. RADZIECKIEGO Z 
TYMI KRAJAMI WYNIOSŁABY 30 
DO 40 MILIARDÓW RUBLI ALBO 
10 DO 15 MILIARDÓW RUBLI ROCZ-
NE* .! <4n, • i. 

W r. 1948, który był rokiem ma-
ksymalnej wymiany towarowej Zw. 
Radzieckiego z tymi krajami, war-
tość tej wymiany wyniosła 5 miliar-
dów rubli. Należy przypomnieć, że w 
r. 1931 wartość wymiany handlowej 
Zw. Radzieckiego z wymienionymi 
krajami wyniosła w cenach porów-
nywalnych ok. 11 miliardów rubli, a 
obecnie możliwości Z w. Radzieckiego, 
zarówno jeśli chodzi o eksport jak 
i o import, są znacznie większe niż 
wówczas. W okresie najbliższych 
dwóch do trzech lat wartość obro-
tów handlu zagranicznego ZSRR, 
która wynosi obecnie przeszło 18 
miliardów rubli rocznie, mogłaby 
wzrosnąć  półtora raza a nawet dwu-
krotnie. , , L 

Praca dla 2 milionów ludzi 
Przy takim wzroście obrotów han 

dlowych Zw. Radzieckiego z wy-
mienionymi krajami zatrudnienie w 
tych krajach mogłoby wzrosnąć 
i półtora do dwóch milionów ro-
botników uzyskałoby pracę. Do wzro 
stu zatrudnienia w krajach zachod-
nio-europejskich przyczyniłyby się 
znaczne zamówienia radzieckie oraz 
import ze Zw. Radzieckiego szeregu 
surowców dla przemysłu tych kra-
jów. I i 
W najbliższych dwóch — trzech la-

tach radzieckie organizacje handlo-
we mogłyby zakupić w krajach za-
chodnio-europejskich różne towary, a 
w krajach Azji południowo-wschod-
niej oraz Bliskiego i Środkowego 
Wschodu surowce ogólnej wartości 
8 do 12 miliardów rubli. 

W ciągu  najbliższych dwóch do 
trzech lat radzieckie organizacje han-
dlowe mogłyby zakupić za granicą 
znaczną  ilość maszyn, urządzeń  prze-
mysłowych i statków handlowych o 
gólnej wartości 7 — 10 miliardów 
rubli. Fabryki angielskie, belgijskie, 
francuskie,  włoskie, zach.-niemieckie 

Miliard książek w r. b. 
ukaże się W ZSRR 

MOSKWA (PAP). — W latach wła-
dzy radzieckiej wydano w ZSRR ponad 
milion książek w łącznym nakładzie — 
14 mld egz. W ZSRR istnieje ok. 200 wy 
dawnictw. W 1950 r. wydano o 81 proc. 
więcej książek niż w r. 1940. 

W ciągu ubiegłych trzech lat otwarto 
w ZSRR 2.170 nowych księgarni i 1 300 
stałych kiosków z książkami. W r. b. uka 
że się w ZSRR ponad miliard egzempla-
rzy książek. 

i amerykańskie otrzymałyby możność ą 

zbytu swej produkcji w znacznie 
szerszym zakresie niż obecnie. 

Jednocześnie przy odpowiednich 
warunkach w dziedzinie normaliza-
cji handlu międzynarodowego radziec-
kie organizacje handlowe mogłyby 
zwiększyć zbyt zboża, drzewa, rud 
metalowych, nawozów sztucznych, 
węgla, nafty  i przetworów naftowych, 
urządzeń  przemysłowych, maszyn rol-
niczych, środków transportu i wy-
robów przemysłu lekkiego do krajów, 
które towarów tych potrzebują. 
W szczególności w najbliższych dwóch 
— trzech latach radzieckie organiza-
cje handlowe mogłyby dostarczyć 
krajom Azji południowo-wschodniej 
oraz Bliskiego i Środkowego Wscho-
du znaczną  ilość maszyn i urządzeń 
przemysłowych ogólnej wartości oko-
ło trzech miliardów rubli. 

Z korzyścią dla obu stron 
Po omówieniu możliwości wzrostu 

obrotów handlowych z poszczególny-
mi krajami Europy zach., Ameryki 
i Azji mówca stwierdził: 

Obecni na naszej Konferencji 
przedstawiciele firm handlowych 
i przemysłowych mogą  skorzystać ze 
swego pobytu w Moskwie dla na-
wiązania  kontaktów i zawarcia tran-
sakcji z radzieckimi organizacjami 
eksportowo-importowymi. 

Radzieckie organizacje handlowe 
są gotowe do zawarcia transakcji 
na warunkach korzystnych dla obu 

stron. Biorąc pod uwagę Istniejące 
w wielu krajach trudności dewizo-
we, radzieckie organizacje handlo-
we mogą zawierać transakcje w 
walucie swych partnerów, oo może 
niewątpliwie ułatwić stosunki han-
dlowe. I 
W zakończeniu niech wolno mi bę-

dzie raz jeszcze podkreślić, że dla 
przywrócenia i rozszerzenia między-
narodowych stosunków' handlowych 
konieczne jest przede wszystkim znie-
sienie wszelkich form dyskryminacji 
w handlu międzynarodowym. Nie po-
trzebuję omawiać szeroko tak nie-
dopuszczalnych faktów jak stosowa-
nie blokady handlowej przez St. 
Zjednoczone wobec Chin, co stano-
wi absurdalny wyraz agresywnej po-
lityki USA. 

Konferencja  nasza # powinna przy-
czynić się do rozszerzenia handlu 
międzynarodowego, w czym zaintere-
sowanych jest wiele milionów ludzi. 
Polityka handlowa Z w. Radzieckiego 
zmierza właśnie w kierunku roz-
szerzenia handlu międzynarodowego 
i odpowiada dążeniom  wielu milionów 
ludzi. I jest to całkowicie zrozumia-
łe. 

W związku z tym chciałbym przy-
pomnieć słowa przewodniczącego 
Rady Ministrów Zw. Radzieckiego 
Józefa  Stalina, który oświadczył, że 
ci, którzy pragną pokoju i starają 
się o nawiązanie z nami stosunków 
handlowych, zawsze znajdą u nas 
poparcie". 

Warunkiem utrzymania pokoju 
jest współpraca różnych systemów politycznych 
Przemówienie przewodn. CRZZ Kłosiewicza MOSKWA (PAP). Dnia 7 bm. na 
posiedzeniu sekcji dla spraw między 
narodowej współpracy ekonomicznej, 
mającej  na celu rozwiązanie  proble-
mów socjalnych, zabrał głos przewo-
dniczący  CRZZ Wiktor Kłosiewicz, 
który stwierdził: 

Wyzwolenie Polski Ludowej z nie-
woli hitlerowskiej i objęcie władzy 
w kraju przez lud pracujący  z klasą 
robotniczą  na czele przyniosły naro-
dowi polskiemu nie tylko wolność po 
lityczną,  ale otworzyły także per-
spektywy wielkiego rozwoju gospodar 
czego i kulturalnego. 

Następnie mówca przedstawił zdo-
bycze narodu polskiego osiągnięte  w 
ciągu  ostatnich siedmiu lat na odcin-
ku uprzemysłowienia kraju, rozwo-
ju rolnictwa, stanu zatrudnienia, u-
bezpieczeń społecznych, oświaty, słu-
żby zdrowia, budownictwa mieszka-
niowego. Mówca podał również cy-
fry,  ilustrujące  dochód narodowy 
oraz strukturę budżetu Polski Ludo-
wej. 

Cyfry  te — zaznaczył on — cha-
rakteryzują  pokojowe dążenia  go-
spodarki polskiej, rozwój jej sił pro 
dukcyjnych oraz stały wzrost pozio-

mu materialnego i kulturalnego mas 
pracujących. 

Jednym z podstawowych warunków 
utrzymania pokoju — oświadczył w 
konkluzji Kłosiewicz — jest uznanie 
przez wszystkich zasady pokojowego 
współistnienia i współpracy różnych 
systemów politycznych i gospodar-
czych na świecie. 

Delegacja polska jest przeświad-
czona, że konferencja  przyczyni się 
niewątpliwie  do rozwinięcia owocnej 
współpracy gospodarczej pomiędzy 
wszystkimi krajami. Będzie to miało 
niewątpliwie  ważne znaczenie dla roz 
wiązania  ostrych problemów socjal-
nych, gnębiących  miliony ludzi na 
świecie. 

* 
MOSKWA (PAP). Dnia 6 bm. człon 

kowie delegacji polskiej na Między-
narodową  Konferencję  Gospodarczą 
w Moskwie złożyli wieniec w Mau-
zoleum Lenina. 

* 
MOSKWA (PAP). Przewodniczący 

Komitetu Wykonawczego Moskiew-
skiej Rady Miejskiej delegatów lu-
du pracującego  Jasno w wydał przy-
jęcie na cześć uczestników Międzyna 
rodowej Konferencji  Gospodarczej. 

taty te osiąga  przez przestrzeganie 
pełnej cykliczności pracy. 

Wysoko przekraczają  swoje posta-
nowienia młodzi górnicy z kopalni 
„Zabrze - Wschód". M. in. ZMP-o-
wiec rębacz chodnikowy Ruezer za-
meldował o wykonaniu 343 proc. nor-
my, przekraczając  swoje zobowiąza-
nie o 13 proc. 

W kopalni „Kleofas"  wśród mło-
dzieży najlepsze wyniki osiągają  ze-
społy młodzieży Skupienia i Elki, re-
alizujące  swe normy wydobywcze 
średnio w granicach od 184 — 208 
proc., to jest o przeszło 50 proc. wię-
cej, niż zadeklarowały w zobowiąza-
niach. 

Pomyślnie wykonują  zobowiązania 
produkcyjne młodzi robotnicy z Cho 
rzowskicj Wytwórni Konstrukcji Sta 
lowych. Młodzi szybkościowi skrawa 
cze, jak np. frezer  Maria Kopka, osią-
gają  przeciętnie blisko 1Ś0 proc. .nor-
my, lub ZMP-owiec Graca — prze-
ciętnie 133 proc. normy. 

Dobrze realizuje zobowiązania  więk 
szość młodzieży z łódzkich zakładów 
produkcyjnych. 

O całkowitym wykonaniu zobowią 
zań zameldowali m. in. młodzi robot-
nicy ZPB im. J. Stalina, którzy dali 
już dodatkową  produkcję wartości 130 
tys. zł. 

W ZPB im. Niedzielskiego bryga 
dy młodzieży im. H. Sawickiej, L. 

Korabielnikowej i Janka Krasickie 
go wykonały swoje zobowiązania z 
nadwyżką, a mianowicie zamiast 
1.200 m wyprodukowały dodatko-
wo 1.500 m tkanin. 
10-osobowa brygada młodzieży w 

Zakładach Wytwórczych Aparatury 
Niskiego Napięcia wykonuje obecnie 
190 proc. normy. 

W Zakładach Przemysłu Pońszosz-
niczego 167 młodych robotników i ro 
botnic wykonało całkowicie swoje zo 
bowiązanie  produkcyjne, którego war 
tość przekroczyła sumę 300 tys. zł. 

O zrealizowania zobowiązań za-
meldowała ZMP-owska brygada z 
Zakładów Chemicznych w Oświę-
cimiu. Wprowadziła ona zmianę w 
systemie spawania kompresora. 
Dzięki temu ulepszeniu, plan kwar 
ta lny wykonano na 2 dni przed ter 
minem. 
Młodzi robotnicy Goraowskich Za-

kładów Włókna Sztucznego wykonali 
już część zobowiązań  wartości 60 tys. 
złotych. 

W woj. gdańskim przeszło 17 tys. 
młłłzfczy  z 574 szkół bierze udział w 
realizacji zobowiązań  dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bole-
sława Bieruta. 

Drużyna harcerska w, Lnbiszewie, 
w pow. malborskim, pierwsza w woj. 
gdańskim zameldowała o realizacji 
zobowiązań.  Uczniowie tej szkoły, 
przygotowali 25 arów ziemi do założę 
nia ogródka miczurinowskiego. Ze-
brali oni równocześnie 300 kg maku-
latury, 50 kg metalu kolorowego i 80 
kg tłuczki szklanej. 

Wyniki losowania 
obligacji Narodowej Pożyczki 

Premie po 150 zł. w losowaniu obligacji 
Narodowej Pożyczki 4 bm. padły na nu-
mery: 

od do od do od do 
7600 — 7699 350900 — 350999 625000—625099 
8300 — 8399 352100 — 362199 646900—646999 

11100 — 11199 363400 — 363499 656100—656199 
16100 — 16199 365200 — 365299 663200—663299 
18600 — 18699 370300 — 370399 672200—672299 
21700 — 21799 380200 — 380299 683000—683099 
32000 — 32099 392200 — 392299 712700—712799 
39400 — 39499 405500 — 405599 720900—720999 
55700 — 55799 406900 — 406999 729400—729499 
68300 — 68399 408500 — 408599 737300—737399 
78000 — 78099 413100.— 413199 743000—743099 
79800 — 79899 420400 — 420499 748200—748299 
99300 — 99399 445900 — 445999 763000—763099 

110900 — 110999 459500 — 459599 763200—763299 
115100 — 115199 459700 — 459799 770600—770699 
130900 — 130999 460200 — 460299 774100—774199 
134500 — 134599 472000 — 472099 790100—790199 
136400 — 136499 476400 — 476499 808900—608999 
157500 — 157599 477200 — 477299 815900—615999 
185000 — 185099 485400 — 485499 818000—618099 
193400 — 193499 494800 — 494899 824800—624899 
199700 — 199799 516200 — 516299 836400—836499 
201000 — 201099 519500 — 519599 854700—654799 
223400 — 223499 525800 — 525899 867300—667399 
234700 — 234799 534500 — 534599 872300-672399 
235000 — 235099 543700 — 543799 899400—899499 
240100 — 240199 544400 — 544499 902600—902699 
275800 — 275899 546500 — 546599 910700—910799 
278700 — 278799 554900 — 554999 924500—924599 
294700 — 294799 569200 — 569299 929300—929399 
318200 — 318299 573900 — 573999 931800—931899 
324100 — 324199 593800 — 593899 954100—954199 
337000 — 337099 598800 — 598899 959300—959399 
342800 — 342899 606600 — 606699 976400—976499 
345900 — 345999 607500 — 607599 989900—989999 
350400 — 350499 623400 — 623499 993900—993999 

OBLIGACJE DO WYKUPU 
WEDŁUG ICH WARTOŚCI 
IMIENNEJ WYLOSOWANE 

W DNIU 4 BM. 

od do 

3900— 3999 
16200— 16299 
16400— 16499 
16700— 16799 
19600— 19699 
21100— 21199 
37900— 37999 
60700— 60799 
67200— 67299 
87500— 87599 
92600— 92699 
94000— 94099 
94200— 94299 
94600— 94699 
95400— 95499 
95500— 95599 
97900— 97999 

103700—103799 
106900—106999 
120700—120799 
131400—131499 
135600—135699 
138000—136099 

OKi do od do 
226400—226499 
229600—229699 
237700—237799 
239000—239099 
239500—239599 

241600—241699 
250800—250899 
251300—251399 
254200—254299 
259200—259299 
266100—266199 
239100—289199 
300600—300699 
310900—310999 
313300—313399 
319100—319199 
66LS9S—00LS5S 
369600—369699 
377700—377799 
383300—383399 
402000—402099 
409700—409799 
420000—420099 

480300—480399 
482700—432799 
491000—491099 
491400—491499 
501900—501999 
516600—516699 
520100—520199 
520200—520299 
540400—540499 
568900—568999 
582500—582599 
584300—584399 
592500—592599 
622600—622699 
624900—624999 
626700—626799 
631700—631799 
634300—634399 
640500—640599 
644000—644099 
649200—649299 
658800—658899 
660800—660899 
662200—662299 

176100—176199 424200—424299 679500—679599 
178900—178999 431700—431799 667500—687599 
179700—179799 433600—433 699 691900—691999 
181300—181399 457300-̂ 457399 696300—696399 
200000—200099 460100—460199 720400—720499 
211600—211699 465700—465799 738000—738099 
212400—212499 474900—474999 7386 00—738899 
217400—217499 479700—479799 740000—740099 
742700—742799 743300—743399 750300—750399 
761400—761499 766200—766299 769400—769499 
780500—780599 782600—782899 788000—788099 
807400—807499 809600—809699 810000—610099 
815100—815199 817000—817099 826900—826999 
834400—834499 850100—850199 853300—853399 
854500—854599 865400—665499 901200—901299 
904600—904699 916400—916499 920800—920899 
933300—933399 936300—936399 951400—951499 
953100—953199 964800—964899 972600—972699 
984500—964599 

Ogółem wylosowano do premiowania 1 
wykupu we wszystkich klasach Pożyczki, 
oznaczonych literatami od „A" do „S", 
425.000 obligacji na zł 62.135.000, z których 
212.500 obligacji wygrało premie na łączną 
sumę zł 40.885.000, a 212.500 obligacji na 
kwotę zł 21.250.000 podlega wykupowi we-
dług ich wartości imiennej. 

nia w Guzowie, Państwowy Instytut Hf* 
drologiczno-Meteorologiczny w Gdyni# 
Spółdzielnia Inwalidów „Cel" w Gorli-
cach, Zasadnicza Szkoła Metalowo-Odlew* 
nicza w Gorlicach, PKP Węzeł Gryfice* 
Gminna Spółdzielnia „SCh" w Gorzoci-
nie, Przedsiębiorstwo Rybackie „Arka'1 w« 
Władysławowie, Wytwórnia Wód Gazo-
wych i Rozlewnia Piwa w Gryficach* 
Ekspozytura Wojewódzka „Domu Ksiąiki^ 
w Krakowie, Tartak Przemysłu Leśnego W 
Kowlinie, Śląska Fabryka Urządzeń Gór-
niczych, ZPW im. „I Dywizji Kościusz* 
kowskiej w Kątach, Wytwórnia Papierom 
sów w Krakowie, PDT w Krakowie, Doi* 
nośląskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego 
„Len" w Kamiennej Górze, Zakłady Ga-
zownictwa okręgu kłodzkiego, PGR Koź-
mice, Zakłady Przemysłu Odzieżowego w 
Kamiennej Górze, MHD w Kłodzku, Pa-
rowozownia Główna w Krakowie, Zakła-
dy Przemysłu Metalowego lm. J. Stalin® 
w Poznaniu, Urząd Pocztowy w Piotrko-
wie Tryb., Fabryka Narzędzi w Pabiani-,. 
cach, Magazyn Drzewny w Piaskach, TOR-
w Przeworsku, Poznańskie Wytwórnie Po* 
mocy Szkolnych, PZUW w Pułtusku, Po-
wiatowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Pułtusku, hurtownia Nr 16 w Piotrkowie* 
PZZ Delegatura Powiatowa w Przemyślu, 
SOM w Polanowie, Wytwórnia Wag w 
Przemyślu, Wojewódzki Instytut Chirur-
gii Urazowej w Piekarach Śląskich, Zakła* 
dy Przemysłu Drzewnego w Częstochowie* 
Huta „Kościuszko", Częstochowskie Za-
kłady Metalowe Przemysłu Terenowego 
Nr 1, gromada Cząstków, gromada Cho-
bienice, Obwodowy Urząd Pocztowo Tele-
komunikacyjny w Kutnie, Odcinek Drogo-
wy PKP Kutno, Państwowa Wytwórnia 
Pilników w Katowicach, Krakowskie Za-
kłady Obróbki Kamienia, Powiatowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane w Kłodzku, 
kopalnia „Klimentów", Tartak Nr 1 w. 
Kolsku, Obwodowy Urząd Pocztowo-Tele-
komunikacyjny w Kole, PSS w Koźminie, 
Katowickie Zjednoczenie Instalacji Prze-
mysłowych, Kostrzyńska Fabryka Mebli* 
Gromada Karolówka, Instytut Ontologicz* 
ny w Krakowie, gromada Karczew, Cen-
tralne Warsztaty Sprzętu Budownictwa 
Miejskiego w Krakowie, Gminna Spół-
dzielnia „SCh" w Korczewie, Spółdzielni* 
Pracy „Pogotowie Remontowe" w Kato-
wicach, Prezydium PRN w Kłodzku, gro-
mada Klejnowo, Szpital MiejSKi w Krako-
wie, Państwowa Szkoła Muzyczna w Kra-
kowie, Zakłady Ceramiczne w Kozłowej 
Górze, Składnica Zaopatrzenia Przemysłu 
Odzieżowego w Poznaniu, Państwowy, 
Szpital Kliniczny Akademii Medycznej Wf 
Krakowie, Klinika Chrorób Wewnętrznych 
Akademii Medycznej w Krakowie, Zakła-
dy Stomatologiczne Akademii Medycznej 
w Zabrzu, Przedsiębiorstwo Robót Inży-
nieryjnych Przemysłu Węglowego w Za-
górzu, Bielskie Zakłady Futrzarskie W 
Żywcu, P. S. S. w Żychlinie, Gminna 
Spółdzielnia ,,SCh" w Żabnie, odcinek 
drogowy PKP w Pilawie, Koło LPŻ nr 73 
w Poznaniu, oddział Narodowego Banku 
Polskiego w Opocznie, Zjednoczenie Bu-
downictwa Miejskiego w Częstochowie, 
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w 
Poznaniu, ZMP-owska brygada w Cieszyń-
skiej Fabryce Mebli, Zakłady Przemysłu 
Wełnianego im. Buczka w Kamienicy, 
Oddział drogowy PKP w Morągu, Tartałę 
i Fabryka Wełny Drzewnej w Miałach, 
Nadleśnictwo Państwowe Meszcze, Nadle-
śnictwo Państwowe Jamy, Odcinek Dro-
gowy PKP Myślice, gromada Miłkowo, 
stacja kolejowa Wałcz — Radun, Spółdzlel 
nia Produkcyjna „Nowe Zycie" w Wosz-
czelach, G. R. N. w Komorowie. \ 

W 4 rocznicę zawarcia 

układu radziecko-fińskiego 
HELSINKI (PAP),— W Helsinkach' 

odbyła się uroczysta akademia zorgani-
zowana przez Towarzystwo „Finlandia 
— ZSRR" z okazji IV rocznicy podpN 

sania układu o przyjaźni, współpracy t 
wzajemnej pomocy między ZSRR I Fin* 
landią. ( 

Na akademię przybyli: prezydent Re* 
publiki Fińskiej Paasikivi, premier Kek-
konen, min. spraw zagr. Tuomioja, człort 
kowie rządu, ambasador ZSRR w Fin-
landii — Lebiediew, przedstawiciele dy* 
plomatyczni Chińskiej Republiki Ludo* 
wej i krajów demokracji ludowej. | 

Przemówienia wygłosił premier Kek* 
konen. Mówca podkreślił, że układ e przy • 
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między Finlandią i ZSRR jest — z punk 
tu widzenia Finlandii — gwarancją na1 

wypadek groźby wojny, gwarancją prze 
ciwko wojnie, gwarancją zachowania pal 
koju. Układ ten stanowi przewrót w sto* 
sunkach między Finlandią a Zw. Ra* 
dzieckim. | 

Rozwój stosunków między Finlandią | 
Związkiem Radzieckim — oświadczy! 
Kekkonen — stanowi przykład dla cał«* 
go świata do jak doskonałych wyników 
może doprowadzić szczera wola wytwo* 
rżenia wzajemnego zrozumienia między 
narodami. Jest to przekonywający przy* 
kład wzajemnej, praktycznej współpraĉ  
narodów w dziele obrony pokoju. i 

KRÓTKIE  SPIĘCIA 

Awans gen. Growa 
Sławetny pamiętnik amerykańskie-

go attache wojskowego w Moskwie, 
generała Grow*a — przypadkowo zdo 
byty i niedawno opublikowany przez 
jedno z wydawnictw demokratycz-
nych w Berlinie — przysporzył wła-
dzom USA nie lada przykrości. Pa-
miętnik ten zdekonspirował nie tyl-
ko szpiegowskie funkcje  dyplomatów 
amerykańskich, ale i zbrodnicze, 
wojenne plany Waszyngtonu. Ponad-
to — jak informował  dziennik „New 
York Post" — opublikowanie fotoko-
pii pamiętnika, dotyczących współ-
pracy szpiegowskiej innych jeszcze 
dyplomatów „atlantyckich" z gen. 
Grow4em — „wywołało furię  oburze-
nia w ministerstwach spraw zagra-
nicznych i wojskowych W. Brytanii, 
Kanady, Turcji i Grecji". Składano 
ostre protesty u min. Achesona, mu-
siano odwoływać skompromitowa-
nych pracowników ambasad, słowem 
— kompromitacja prawdziwie pół-
nocno-atlantycka. 

Aby raz na zawsze ukręcić łeb 
hydrze, władze wojskowe USA for-
malnie i jak najsurowiej ZABRO-

NIŁY oficerom  amerykańskim zaf 
granicą... PISANIA WSZELKICfl 
PAMIĘTNIKÓW!.-

Oczywiście nie zabroniono szpiego-
stwa, ani też nie wyrzeczono się 
podżegań wojennych. A gen. Grow. 
— po odwołaniu z Moskwy — zajął, 
rzecz prosta, wysokie stanowisko w. 
sztabie* 

Ale... Ale jakże słusznie przypoml* 
na amerykańska Rada Kościołów 
Protestanckich w liście do prez. Tru-
mana, że „po drugiej wojnie świato-
wej przywódcy hitlerowscy skazani 
zostali w Norymberdze za przygoto-
wywanie agresji i planów NIE RÓŻ-
NIĄCYCH SIĘ W NICZYM od za-
miarów gen. Grow'a"! 

Analogia zupełna, niepodobna jed-
nak przypuszczać, że ewentualne ska 
zanie gen. Grow'a przywróciłoby nie-
winność... jego szefom  cywilnym 
wojskowym. Niepodobna też uwie 
rzyć, aby szefowie,  sk?zująi podwład 
nego, sami na siebie chcieli wydać 
wyrok. Hitler także podżegaczy nie 
karał, lecz — nagradzał. 

PAL. 
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Walony za 2 miliony zł Po zakończeniu dyskusji 

6 wagonów tramwajowych, 25  wąskotorowych wagonów towarowych 
oraz  12 wagonów samoioyładowawczy ch dla górnictwa postanowiła daó 
ponad plan załoga Chorzowskiej Wytwórni  Konstrukcji  Stalowych dla uczm 
czenia 60  rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta. Ogólna wartość podjętych 
zobowiązań wynosi 2 miliony złotych. 

Załoga  montażowni osiągająca  160 proc. normy zobowiązcrta się skró. 
eió termin wykonania prac o \ dni. Na  zdjęciu: monterzy przy pracy. 
Ł. Fot.  CAF  Kondracki. 

NASZA KONSTYTUCJA 1/ IEDY się buduje nowy dom, nowe 
" osiedle lub nową  dzielnicę miasta 
lub w całości nowe miasto — a tak 
dzieje się dziś w naszym kraju — śle-
dzimy postępy budowy, sprawdzamy co 
pewien czas, ile też przybyło kwitnące-
go czerwienią  świeżych cegieł muru; a 
potem, po ukończeniu budowli, w i-
d z i m y — w sposób konkretny, na-
macalny — że oto na miejscu dawnych 
gruzów, czy dawnego pustkowia zbudo 
wane zostało to n o w e , piękne i po-
żyteczne, którego wszyscy mniej lub 
bardziej świadomie pragnęliśmy. 

Kiedy rusza nowa fabryka,  huta, ko-
palnia, elektrownia, cementownia, ce-
gielnia; kiedy rusza produkcja dóbr, do 
tychczas w kraju nie wyrabianych (np. 
samochody ciężarowe i osobowe lub 
włókno syntetyczne) — maimy wszyscy 
konkretne przeświadczenie z m i a n y , 
która się z tą  chwilą  dokonywa w ży-
ciu kraju i która jest dla kraju przyro-
stem siły. 

Kiedy patrzymy na rozległe pola 
spółdzielni produkcyjnej, nie rozdrobnio 

Najlepszy traktorzysta POM-ów 

Jak »nawalił« Sieniatycki 
(Od  naszego specjalnego wysłannika) 

„Państwo Ludowe powierzyło Wam — pracownikom POM ko-
sztowne maszyny... których mamy jeszcze zbyt mało, a które są 
niezwykle potrzebne naszemu rolnictwu, bo decydują o wielkości 
naszych urodzajów. Szanujcie więc te drogocenne dla naszego 
państwa maszyny, dbajcie o nie tak, jak matka o swe dziecką 
jak artysta o swój instrument Walczcie bezlitośnie ze szkodni-
kami, którzy psują te cenne maszyny, piętnujcie niedbaluchó\% 
którzy obchodzą się z nimi lekkomyślnie". (Z przemówienia Pre-
zydenta Bolesława Bieruta na krajowej naradzie akiywu POM. 

Kąty Wrocławskie, w kwietniu 
Chwile te traktorzysta Władysław 

Sieniatycki będzie z pewnością  pa-
miętał całe życie. Obrady tysiąca  ak" 
ty wistów Państwowych Ośrodków Ma 
czynowych dobiegły końca. W ciągu 
dwóch dni powiedziano s&bie wszyst-
ko, co trzeba było powiedzieć, aby 
pchnąć  pracę POM-ów na lepsze to-
ry. Końcowym akordem obrad była 
dekoracja wyróżniających  się pracow 
ników wysokimi odznaczeniami pań-
stwowymi. 

Sieniatycki otwierał szereg nagro-
dzonych. W blasku jupiterów jego 
twarz była zastygła — poważna i sku 
piona. Tylko ledwie widoczne drże-
nie dolnej wargi wskazywało, że jest 
wzruszony. 

W wypełnionej po brzegi sali Rady 
Państwa padły słowa: 

„Złotym Krzyżem Zasługi odznaczony 
został traktorzysta Władysław Sieniaty-
cki. Zaoszczędził on 2010 kg paliwa, prze-
pracował na traktorze „Ursus" 3500 go-
dzin bez kapitalnego remontu i pracą 
swoją dawał przykład innym." 

Minister Rolnictwa w imieniu Pre-
zydenta przypiął  mu Krzyż do blu-
zy i mocno uścisnął  rękę. Na sali 
zerwała się burza oklasków... 

Zgasły reflektory.  Sala powoli się 
opróżniała. Usiedliśmy w fotelach. 
Sieniatycki był jeszcze pod wraże-
niem niedawnych przeżyć. 

— Wiecie — tak po mojemu to ten 
Krzyż to ja za wcześnie dostałem. 
Jeszcze niedawno nie rozumiałem, co 
to jest wspólne dobro, że trzeba jak 
najlepiej pracować. Ja jeszcze dwa la 
ta temu nie byłem dobrym traktorzy 
etą.  Ale ja na ten krzyż zasłużę tak, 
żebym był ze swoim sumieniem w 
porządku.  M 

«Sabotażystą nie jestem» 
Przerwijmy rozmowę z Sieniatyc-

kim i przenieśmy się do jego POM-u, 
do Kątów  Wrocławskich. 

Żniwa w 1950 r. rozpoczęto wcze-
śnie. Ustaliła się słoneczna pogoda, 
zboże było już „dostojałe". Rozloko-
wane w kilku spółdzielniach bryga-
dy traktorowe POM-u z Kątów 
•wszystkie prawie jednocześnie wyru-
szyły w pole. Trzeba się było spie-
szyć. Brygad było kilka — spółdziel-

ni kilkanaście. Nie trzeba więc wy-
jaśniać, jak bardzo była cenna wów-
czas każda godzina. Od sprawności 
maszyn, od staranności traktorzystów 
zależało, czy plony spółdzielcze będą 
szybko zebrane, czy ziarno się nie 
zmarnuje. 

I wtedy właśnie „nawalił" Sienia-
tycki. Był traktorzystą  w brygadzie 
Dryndy, która obsługiwała spółdziel-
nię w Mianowie Wielkim Pierwszego 
dnia jego „Ursus" i snopowiązałka 
pracowały dobrze. Ale, gdy zjeżdżał 
wieczorem z pola, zauważył, że kółko 
polowe snopowiązałki  szwankuje. Mi-
mo to, zostawił maszyny na podwó-
rzu i poszedł gawędzić ze spółdzielca 
mi. Uważał, że „odwalił" już cało-
dzienną  robotę. Rano, gdy trzeba by 
ło ruszać w pole, kółko snopowiązał 
ki nie chciało się obracać. Zameldo-
wał o tym brygadziście. 

— A gdzieś ty miał język wczoraj — 
odparł Drynda. — Co mnie teraz to kół-
ko obchodzi. Musisz swoje skosić. Ma-
my plan. Rozumiesz? 

Niestety, wtedy jeszcze Sieniatycki 
nie rozumiał, że Drynda nie chce brać 
na siebie odpowiedzialności za wycofa-
nie maszyny do remontu; a nie rozu-
miał też, że planu uszkodzoną maszyną 
nie tylko nie wykona, ale uszkodzi ją 
jeszcze bardziej. Pojechał. Na drodze 
snopowiązatkę pchali spółdzielcy, a gdy 
zjechał w pole, maszynę ze stojącym nie 
ruchomo i wrzynającym się w ziemię 
kółkiem, ciągnął z wysiłkiem „Ursus". 
Po kilku godzinach snopowiązałka roz-
leciała się. 

Przyjechał zaalarmowany dyr. POM-u, 
Paszczyk. 

— I coście najlepszego zrobili? 
Sieniatycki tłumaczył, że meldował 

brygadziście. 
— A czy wy dziecko jesteście, które 

trzeba za rączkę prowadzić? Czy sami 
nie wiedzieliście, co z tego wyniknie? 
To przecież na sabotaż wygląda! 

Na słowo „sabotaż" Sieniatycki po-
dniósł głowę. O tym nie pomyślał 
dotychczas. „Sabotaż" — to był celny 
cios, wymierzony w jego drzemiącą 
jeszcze świadomość, w ambicję, du-
mę traktorzysty. On, Sieniatycki, sa-
botażystą?  W tej jednej chwili pojął 
ogrom szkody, która z jego winy wy 
nikła. 

— Możecie mnie ukarać, bo na to 
zasłużyłem — powiedział, — ale sa-

botażystą  nie jestem. Przekonacie się 
jeszcze o tym 
Droga pnie się w górę 

Snopowiązałka  przewieziona zosta-
ła do warsztatów. Jej remont — za-
miast jednego dnia — trwał dni 
sześć. ' 

— Spieszcie się — prosił mechaników, 
— bo tylko patrzeć, a żniwa się skończą. 

— To bierz kosę i idź odrabiaj zawa-
lony plan, jakeś nie umiał porządną 
maszyną żąć — odpowiadali mu ze zło-
ścią. 

Te sześć długich dni remontu i wie 
le następnych, Sieniatycki przeżywał 
głęboko. Dojrzewał w rozmowach z 
kolektywem, który nie szczędził mu 
pomocy. Zrozumiał wszystkie swoje 
błędy i praca stała się jego pasją. 
Wrócił do brygady. W zeszłym roku, 
na wiosnę, Sieniatycki zobowiązał  się 
zaoszczędzić na „Ursusie" 700 kg pa-
liwa i zaorać 1000 ha. Zobowiązanie 
wykonał z nadwyżką.  Zaorał 1160 ha, 
przepracował 3500 godzin bez kapitał 
nego remontu i zaoszczędził 2020 kg 
paliwa. 4 dni w miesiącu jego trak-
tor pracował na zaoszczędzonym pa-
liwie. 

Sieniatycki nie mógł jednak zapo-
mnieć o owej nieszczęsnej snopowią-
załce. Chciał w swym sumieniu zma-
zać winę do reszty. Założył w spół-
dzielni produkcyjnej w Mianowie 
kółko miłośników traktora. Młodzież 
chętnie się zapisywała. Sieniatycki 
uczył ją  szanować maszyny, staran-
nie się z nimi obchodzić, jeździć na 
traktorze. Na wyniki długo nie cze-
kał. Dwóch jego wychowanków już 
jeździ na POM-owskich traktorach, 
trzeci kończy kurs. 

Sieniatycki dopiął  swego, został 
przodownikiem. A wynikami pracy 
— najlepszymi wśród POM-owców— 
zasłużył na wysokie odznaczenie pań 
stwowe i — otrzymał je. 

Dalszy ciąg historii 
Na tym mogłoby się zakończyć opo 

wiadanie o Władysławie Sieniatyc-
kim. On sam jednak uważa, że nie 
wolno spocząć  na laurach, nie należy 
tak kończyć historii o walce, która 
wciąż  trwa. Z której wyrastają  moc-
ni ludzie POM-ów. 

Dlatego właśnie Sieniatycki, po 
powrocie do swego POM-u zobo-
wiązał się w tym roku zaorać 1050 
ha, oszczędzać 2,2 kg paliwa na 1 
ha orki, przedłużyć żywotność swe-
go wysłużonego „Ursusa" do 5500 
godzin bez kapitalnego remontu 
i wezwał do podejmowania podob-
nych zobowiązań swoich towarzy-
szy. 

Tadeusz Pojmański 

ne miedzą,  głęboko zaorane traktorami; 
kiedy patrzymy na zbiegające  się u ho-
ryzontu bruzdy, w które padło dobre 
ziarno — wiemy w sposób konkretny, 
że pole to zaszumi chiebem i wkrótce 
też widzimy, w sposób konkretny i na-
macalny, ciężkie, dorodne kłosy. 

To są  wszystko zmiany widoczne go-
łym okiem, bezsporne, którym nikt za-
przeczyć nie zdoła. I najzaciętszy na-
wet wróg nie ośmieli się twierdzić, że 
Trasa W—Z lub Nowa Huta nie istnie-
je, że nie ma FSO na Żeraniu, czy 
FSC w Lublinie. 
D RZEOBRA2ENIA, które się dokonu 
A ją  w świadomości ludzkiej i w zbio-
rowej świadomość! narodu — pod 
wpływem przytoczonych powyżej zmian, 
pod wpływem socjalistycznego budow-
nictwa i budowy socjalizmu — są  po-
wolniejsze i mniej na pierwszy rzut 
oka widoczne. Ale są  one niemniej 
r z e c z y w i s t e od nowo-wznoszo 
nych budowli i fabryk  — i niemniej głę 
bokie i niemniej daleko sięgające  od głę 
boko, rozlegle i wspólnie zaoranych pól 
spółdzielczych. 

Tę właśnie dalekosiężność i głębię 
przeobrażeń, które dokonały się w świa 
domości narodu w ciągu  7 lat od wy-
zwolenia, ukazała dopiero co zakończo-
na dyskusja nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

I jeśli projekt Konstytucji podsumowu 
je, ująwszy  je w normy prawne, histo-
ryczne przemiany gospodarcze, społecz 
ne i polityczne, które zrealizowane zo-
stały w Polsce Ludowej — to dyskusja 
nad projektem Konstytucji podsumowa-
ła niemniej doniosłe i radykalne prze-
kształcenia, które się dokonały w świa-
domości politycznej narodu polskiego. 
W świadomości milionowych mas pol-
skiego ludu pracującego,  czynnie teraz 
kształtujących  swój byt prawno-pań-
stwowy — podobnie jak od zwycięstwa 
władzy ludowej czynnie rządziły  i go-
spodarowały życiem kraju. 

Bo dyskusja nad projektem Konstytu 
cji Rzeczypospolitej Ludowej — tej, 
jak ją  określił Prezydent Bierut, 
„Wielkiej Karty zwycięskich osiągnięć  i 
utrwalonych na zawsze zdobyczy spo-
łecznych polskiego ludu pracującego" 
— przyniosła ogromny wzrost aktywno 
ści politycznej mas ludowych. W ciągu 
dwóch przeszło miesięcy miliony c z y t a -
ły i analizowały, omawiały i dyskuto-
wały tekst projektu Konstytucji, często 
wnosząc  poprawki. Dyskusja ogarnęła 
dosłownie cały kraj, aż po najodleglej-
szą,  „zabitą  deskami od świata", gmi-
nę. 

I ogarnęła wszystkie warstwy i 
wszystkie zawody. Robotników i chło-
pów, inteligencję i wojsko. Zabierał 
głos profesor  uniwersytetu i skromny 
nauczycie! wiejski; robotnik i inżynier; 
chłop i górnik; urzędnik i żołnierz; go-
spodyni domowa i kobieta-dyrektor fa-
bryki czy muzeum. Na osobne omó-
wienie zasługiwałby udział młodzieży 
w dyskusji. Słowem — każdy wnosił 
swój oryginalny, cenny wkład w wiel-
ką,  ogólno narodową  debatę nad usta-
wą  zasadniczą  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 
DOWSZECHNOSC dyskusji nad pro 
* jektem Konstytucji szła w parze z 
różnorodnością  jej form.  Obok bezpo-
średniego udziału w zebraniach dysku-
syjnych, zwoływanych w każdej fabry-
ce, w każdej instytucji, w każdej gmi-
nie — mieliśmy liczne wypowiedzi w 
prasie i w radio. Obok projektów poprą 
wek — mieliśmy pytania żądające  wy-
jaśrreń albo też uwagi, dotyczące  posz-
czególnych artykułów projektu Konstytu 
cji — czy też jej całości. 

Co uderzało przede wszystkim w tych 
wypowiedziach? Co w nich najbardziej 
wzruszało? Co świadczyło najdowod-
niej o trwałości przemian, które projekt 
Konstytucji ujmuje w normy prawne? 

Sposób, w jak: uczestnicy dyskusji — 
milionowe masy ludowe, naród — wią-
zali treść Konstytucji ze swymi przeży-
ciami i obserwacjami osobistymi; z 
przemianami, które wielka przemiana i 
przebudowa Polski wniosła w życie ka-
żdego z nas. 

„Od wczesnego dzieciństwa — mó-
wił ęórnik ob. Bolesław Sinicki i Za 
głębia Dolnośląskiego (patrz „Życie" 
z dn. 31.1. br.) — pracowałem w ko-
palniach w Westfalii.  Po pierwszej 

Tego  sąd nie przewidział 

MILCZENIE NIE OSŁONI PORAŻKI 
% 

Korespondencja  własna APl dla „Życia") Paryż, w kwietniu 
„Wyrok Sądu  zostanie ogłoszony 29 

kwietnia" — rzucił pośpiesznie prze-
wodniczący  sądu  Beąue,  odmawiając 
głosu Renaud de Jouvenelowi i An-
dre Wurmserowi, którzy chcieli jesz-
cze złożyć deklarację końcową.  Był 
to ostatni dzień procesu „Międzyna-
rodówki zdrajców". Można domyślić 
się, że sąd  pragnął  jak najszybciej 
©kończyć z tym wszystkim. 

Pod względem prawnym chodziło 
tutaj o całkiem zwyczajną  skargę o 
„zniesławienie", opartą  na osławionej 
ustawie z 29 lipca 1881 r. Trzy pry-
watne osoby — jedna pochodząca  z 
Rumunii, druga z Bułgarii i trzecia 
z Polski — domagały się odszkodo-
wania od dwóch pisarzy francuskich, 
którzy określili je jako zdrajców. 

Faktycznie chodziło jednak o coś 
całkiem innego. Chodziło o to, aby na 
6ali sądowej  w charakterze „świad-
ków" mogła wystąpić  klika emigra-
cyjna, aby ci lud ze mogli wygłaszać 
swoje przemówienia podburzające 
przeciw krajom demokracji ludowej, 
aby przemówienia te były publikowa-
ne w prasie paryskiej... Chodziło 
•wreszcie o to, aby tezom popieranym 
prcez „oskarżycieli" udzielić oficjal-

nej sankcji wyroku wydanego przez 
trybunał francuski. 

WE WŁAŚCIWYM ŚWIETLE 
Plan ten całkowicie spalił na pa-

newce. Już w trzecim dniu rozprawy 
nastąpił  nieprzewidziany fakt:  te sa-
me pisma, które przedtem poświęca-
ły długie komentarze aferze,  zaczęły 
drukować tylko króciutkie i bezbarw-
ne informacje,  zagubione w masie 
wiadomości innych. 

Instrukcje milczenia o procesie wy-
dane prasie reakcyjnej oznaczały tyl-
ko jedno: ludzie odpowiedzialni za 
uprawianie propagandy wojennej zda 
li sobie sprawę, że zmontowany przez 
nich proces zwracał się przeciwko nim 
samym, że za wszelką  cenę trzeba 
było odwrócić uwagę publiczności od 
tego, co się działo w 17 izbie pa-
ryskiego sądu  karnego. 

A działo się dla inspiratorów pro-
cesu niedobrze. 

Już od pierwszych rozpraw „trzej po-
szkodowani" ukazali się w świetle jak 
najbardziej niekorzystnym. Jeden „dy-
plomata" — były ochotnik armii pod do-
wództwem hitlerowskim; jeden awantur 
nik i megaloman, schwytany w czasie 
rozprawy kilkakrotnie na gorącym uczyń 
ku kłamstwa; Jeden pułkownik — spe-
cjalista od szpiegostwa, który pracował 
w ścisłym kontakcie ze swymi niemiec-

kimi kolegami, właśnie w tym czas'e, 
w którym kazał poprzez swych agen-
tów szpiegować or^anua^ę francuskie 
go Ruchu Opora . 
Łatwo więc zrozumieć, że kiedy te 

i inne jeszcze gorsze fakty  wyszły na 
jaw, reżyserzy chcieli co rychlej za-
puścić kurtynę nad widowskiem, któ-
re sami zmontowali. Jednakże było 
już zbyt późno. Aktorzy znajdowali 
się na deskach scenicznych, sztuka 
rozpoczęła się i ponieważ prasa atlan-
tycka mimo swej finansowej  potęgi 
nie jest w Paryżu jedyna, duży odłam 
publiczności francuskiej  dowiedział 
się tego, có wstydliwie usiłowano 
przed nią  ukryć. 

ADWOKAT „COCA-COLA" 
Publiczność francuska  dowiedziała się 

w jaki sposób propaganda amerykańsko 
montuje procesy powierzane zawsze t«?-
mu samemu „specjaliście" — adwokato-
wi Izaard, który we Francji reprezen-
tuje zarazem firmę  „Coca-Cola". Publi-
czności francuskiej  wmawiano od da w 
na jakoby zdrajcy sądzeni w krajach de 
mokracji ludowej byli „torturowani", 
jakoby podawano im tajemnicze piguł-
ki lub jakoby byli hypnoljaowani przez 
przewodniczącego sądu, posiadającego 
siłę magnetyczną! Jednakże na francus-
kiej sali sądowej publiczność francuska 
zobaczyła, że Kowale w iki i Bór-Komo-
rowski przyznawali si^ do tego, czemu 
początkowo przeczyli, pi prostu dlate-
go, iż podstawiono im pod nos dokumen 
ty własnoręcznie przez nich pisane, któ-
re Kowalewski i Bór-Kornorowsk? uwa-
żali za zniszczone od dawna. Publicz-
ność francuska  słyszała, jak Mikołajczyk 
zdławionym głosem oświadczał, iż jego 
zdaniem polski attache wojskowy, któ-
ry tajnie przechodzi na służbę amery-
kańskiego szpiegostwa. . nie Jest zdraj-
cą! Oznaczało to, że dla Mikołajczyków 
służba w obcych wywiadach nie jest 
zdradą! 

Wyrok, który zostanie wydany z 
końcem kwietnia nie posiada wiel-
kiej doniosłości. Publiczność słyszała 
już, jak prokurator wyrażał wolę rzą-
du, aby de Jouvenel i Wurmser zo-
stali skazani Istnieje jednak dyspro-
porcja między zasięgiem intelektual-
nym sędziów a istotą  problemów 
poruszanych na sali sądowej.  Wszys-
cy inteligentniejsi słuchacze tego pro 
cesu czuli śmieszność przekształcenia 
tego rejonowego sądu  karnego w Pa-
ryżu w najwyższego „arbitra" histo-
rii współczesnej, śmieszność oczeki-
wania, że ten sąd,  ze 6wymi dwoma 
drzemiącymi  ławnikami, potrafi  roz-
strzygnąć  spór między światem ro-
dzącym  się i światem ginącym. 

Została tylko jedna rzecz: fiasco 
propagandy amerykańskiej. Francuzi 
widzieli, jak niespokojnie poruszała 
się kohorta „stypendystów" tzw. „ko-
mitetu wolnej Europy". My, którzy 
asystowaliśmy na ostatniej rozpra-
wie, nie zapomnimy nigdy twarzy 
morderców spośród bandy emigran-
tów bułgarskich, sprowadzonych 
przez Gemeto do sądu.  Bandyci ci, 
rozczarowani, krążyli  po korytarzach 
gmachu sądowego,  zastanawiając  się 
nad tym, jakiej by prowokacji mogli 
dokonać w dniu, w którym Francuzi 
znów zostaną  gospodarzami swego 
kraju. Banda ta postąpiłaby  przezor-
nie, gdyby w porę zapakowała swe 
walizy i ulotniła się przfcd  gniewem 
ludu francuskiego. 

Michel Rouze 
redaktor „Ce Soir". 

wojnie światowej nie mogłem wrócić 
do ojczyzny, bo nie było fum dla 
mnie pracy, ani chleba. Nie mogłem 
powrócić do Polski, ani wtedy, gdy o-
bowiązywała  konstytucja marcowa, 
ani wtedy, gdy — wbrew woli ludu 
— uchwalono faszystowską  konstytu-
cję. Musiałem z Westfalii  wyjechać 
nie do Polski, ale o jeszcze jedną  gra 
nicę dalej — do Francji. 

Wierzyłem, że we Francji życie dla 
człowieka pracy będzie znośne. Prze-
konałem się szybko, że między pięk-
nymi hasłami, głoszonymi przez kapi-
talistów, a rzeczywistością  jest prze-
paść... Natomiast projekt naszej Kon-
stytucji odpowiada temu, co jest w 
w Polsce naprawdę. Zwyciężyliśmy 
w walce z wyzyskiwaczami i obszar-
nikami". 

...„ze szkoły mojej, liczącej  prze-
szło 400 dzieci — mówił nauczyciel i 
kierownik szkoły podstawowej w 
Czerwińsku, ob. Wiktor Kopczyński 
(patrz „Życie" z dn. 15.2. br.) — w 
ciągu  ostatnich trzech lat przed woj 
ną  do gimnazjum poszło zaledwie 
trzech chłopców. A jakaż różnica po 
odzyskaniu niepodległości! Z tej sa-
mej szkoły na 650 dzieci do szkół śre 
dnich różnych typów w ciągu  dwóch 
i pół lat udało się około 200 dziew-
czynek i chłopców". 
W taki właśnie konkretny sposób u-

czestnicy dyskusji wydobywali głęboko 
humanistyczną  i głęboko patriotyczną 
treść projektu Konstytucji Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej. 
C^ ZY nie dostrzegali przy tym trudno 

* ści, z jakimi się jeszcze borykamy? 
Bynajmniej. Dostrzegali, i mówili o 
nich głośno. 

„Nie zawsze i nie ze wszystkim jest 
nam w kraju jeszcze łatwo — mówił 
np. były murarz, dziś dyrektor ogól-
nokrajowego, Centralnego Zarządu 
Budownictwa „Południe", ob. Stani-
sław Furmanek (patrz „Życie" z dn. 
5 bm.) — Wielkie rzeczy, które robi-
my, nowe fabryki,  kopalnie, miasta 
— to wszystko wymaga od nas wiel-
kiego wysiłku, a nieraz i wyrzeczeń. 
Nie dla wszystkich starcza mieszkań 
— mimo że budujemy ich coraz wię-
cej, za mało produkujemy ładnych i 
dobrych ubrań, za mało jest mięsa i 
tłuszczów. Ale przecież z każdym ro-
kiem produkujemy więcej, rolnictwo 
zaczyna przestawiać się na zwiększo-
ne zaopatrzenie miast". 
Wróg, licząc  na brak pamięci; wróg, 

licząc  na to, że już w zapomnienie po-
szły czasy bezrobocia i samobójstw z 
głodu; czasy dzielenia zapałek na czwo 
ro i 7 milionów „zbędnych" par rąk  na 
wsi i „nadprodukcji" inteligencji i wę-
drówki setek tysięcy Polaków, zmuszo-
nych na obczyźnie szukać chleba — 
wróg wyolbrzymia nasze dzisiejsze trud 
ności. 

\ — Gdzież ten powszechny dobrobyt! 
— woła wróg. 

Jak gdyby socjalizm spadał z księży-
ca! Niestety, socjalizm trzeba budować 
na gruzach kapitalizmu. I nie na ja* 
kiejś oazie, ale w kraju straszliwi® 
przez wojnę spustoszonym — i w obli* 
czu nowej groźby, jaką  stanowi zmowa 
amerykańsko-hitlerowska... 

Więź między szerokimi pracami oby-
watelskimi — prawem do pracy, do 
światy, do wypoczynku, do opieki nad 
zdrowiem — więź między u >jrantowa« 
nymi przez projekt Konstytucji prawa-» 
mi, a obowiązkami  obywateli wobec 
swego ludowego państwa wydobyła dy-
skusja w sposób jasny i dobitny. 

Masy pracujące  zrozumiały lepiej nfi 
kiedykolwiek, że „dalsze umocnienie I 
rozwój osiągnięć  narodu polskiego bu-
dującego  socjalizm'* zależy od nich sa-
mych. 2e wzrost uprawnień i dobroby-
tu, który Konstytucja zakłada, dokona 
się jedynie za cenę zbiorowego I soli-
darnego wysiłku: za cenę rzetelnej pra-
cy każdego z nas. j| 

NAWIĄZUJĄC  do najpiękniejszych I 
najszlachetniejszych tradycji nasze-

go narodu, do tradycji walk rewolucyj-
nych o wolność narodową  i społeczną 
— projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej sięga zarazem do 
doświadczeń Konstytucji Kraju Rewolu 
cji Socjalistycznej, który utorował drogę 
do socjalizmu wszystkim narodom świa 
ta, a Polskę ocalił spod hitlerowskiego 
topora. 

Ten głęboko narodowy 1 równocześnit 
socjalistyczny charakter projektu Kon-
stytucji w pełni wydobyła dyskusja. 

Niech nam tu wolno będzie przyto-
czyć być może drobny wśród wielu zna-
cznie liczniejszych i ważniejszych, ale 
charakterystyczny przykład. Żaden z do 
tychczas przez nas ogłaszanych konkur 
sów nie uzyskał takiej popularności, 
jak konkurs, dotyczący  narodowych tra-
dycji Konstytucji. Pośród 4.246 odpawit 
dzi, które otrzymaliśmy, były wzruszają 
ce starannością  i pomysłowością  opra-
cowania, jak np. album, sporządzony 
przez robotnika, ob. Stanisława Jan-
kowskiego z Lublina. Wszystkie zaś od-
powiedzi świadczyły o uchwyceniu głę-
bokich źródeł postępu w historii nasze-
go narodu. 2ródeł, do których nawiązu-
je projekt Konstytucji Polskiej Rzecjy* 
pospolitej Ludowej. 

„Nasza Konstytucja"! — mówią  f  pi-
szą  ludzie różnych zawodów, różnego 
wykształcenia i wieku. 

Widzą  w niej bowiem nie tylko speł-
nienie marzeń wielu pokoleń bojowni-
ków o wolność narodową  i społeczną, 
ale również i ponadto rękojmię rozwoju 
i rozkwitu umiłowanej ojczyzny. Roz-
woju i rozkwitu —- poprzez i ponad tru 
dności, wbrew i na przekór przeszko-
dom i wrogowi. ..,„ JB. W. 

Plenarne posiedzenie 
Komisji Organizacyjnej PAN 

Plenarne posiedzenie Komisji Organi-
zacyjnej Polskiej Akademii Nauk, na 
którym przewodniczący Komisji prof  dr 
Jan Dembowski wygłosił referat  spra-
wozdawczy z działalności Komisji, od-
było się 7 kwietnia w Warszawie. 

Po zgłoszeniu przez prof.  dr Kazimie-
rza Kuratowskiego projektów składu 
członków Akademii i składu Prezydium, 
rozwinęła się dyskusja, w której zabie-
rali głos między innymi prof.  dr Kazi-
mierz Nitsch, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności i prof.  dr Wacław Sierpiń-
ski, prezes Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego. Komisja Organizacyjna 
PAN przyjęła następującą rezolucję: 

„Komisja Organizacyjna Polskiej Ak& 
demii Nauk po zapoznaniu się z opra-
cowanym przez Prezydium Komisji pro-
jektem składu członków i projektem 
składu Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk, wyraża swe głębokie przekona-
nie, że projekty te czynią zadość warun-
kom, które — zdaniem Komisji Orga-
nizacyjnej — spełniać powinien pierwszy 
zespół członków oraz Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk. 

Komisja Organizacyjna postanawia 
przekazać powyższe projekty Prezesowi 
Rady Ministrów z prośbą o przedstawie-
nie ich Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Polskiej." 

GŁĘBOKA WDZIĘCZNOŚĆ NAUKI 
POLSKIEJ 

Po sprawozdaniu prof.  Dembowskie-
go zabrał głos prof.  Leszczycki, który 
zwrócił uwagę na doniosłe znaczenie 
jakie dla nauki polskiej posiada dar 
Rządu Radzieckiego w postaci budowy 
Pałacu Nauki i Kultury. W krótkim 
czasie Polska Akademia Nauk otrzyma 
nową, wspaniałą siedzibę dzięki bratniej 
pomocy ZSRR. Jest to szczególnie zna-
mienne dla pokojowej polityki radziec-
kiej, która nie szczędzi środków na roz-

wój nauki i kultury, gdy równocześnie 
w obozie imperialistów środki idą prze-
de wszystkim na przygotowania wojen-
ne kosztem milionowych mas robotni* 
czych. 

Po przemówieniu prof.  Leszczyckie-
go zebrani członkowie Komisji Orga-
nizacyjnej PAN imieniem całej nauki 
polskiej wyrazili głęboką wdzięczność 
dla Rządu Radzieckiego oraz Szefa 
Rządu Józefa  Stalina za wspaniały dar 
dla nauki polskiej. 

Chłopi wywiązuj  się w terminie 
z obowiązkowych  dostaw żywca 

Zgodnie z ustalonymi terminami 
chłopi sprzedają  Państwu żywiec na 
poczet obowiązkowych  dostaw. Wielu 
chłopów odstawiło już całą  ilość żyw 
ca, przypadającą  na ich gospodar-
stwa. Jednocześnie chłopi, zachęceni 
korzyściami, jakie zapewnia im usta-
wa, zawierają  dalsze kontrakty na 
dostawę nadwyżek hodowlanych. 

Do terminowych i ponadplanowych 
dostaw żywca przyczyniają  się zobo-
wiązania  podejmowane przez chłopów 
masowo dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta i 1 Maja. 

Np. gmina Wietrzychowice, w pow. 
Dąbrowa  Tarnowska, w woj. krakow 
skim na każdym spędzie sprzedaje 
Państwu przeciętnie po 100 tuczni-
ków i bekonów. W lutym br. gmina 
ta plan skupu żywca wykonała w 
387 proc. 

Śpijcie, jak chcecie 
Czy ambicją handlu uspołecznio-

nego winno być dążenie do jak 
rajlepszego zaspokojenia życzeń 
klienta? 

Oczywiście nie mamy tu na myśli 
t. zw. deficytowych  towarów, któ-
rych ilość nie jest jeszcze w stanie 
pokryć rosnącego gwałtownie za-
potrzebowania. 

Ale wydaje nam się, że przed-
mioty i wyroby, które są w sprze* 
dąży, winny docierać do rąk klien-
ta — w najlepszej formie.  To  zna-
czy odzież — czysta i nie pognieciom 
na. To  znaczy meble — w całości i 
nie zniszczone. „ 

Zatrzymajmy się na chwilą przy 
meblach, bo o nich właśnie pisze 
nam ob. Krystyna  Skowron: 

„Kupiłam komplet sypialny w sklepi* 
CHPD na pl. Trzech Krzyży, na który 
czekałam od grudnia ub. roku. Cały 
czas chodząc do sklepu, co najmniej 3 ra 
zy w tygodniu, widziałam łóżka z siatka-
mi i materacami. Wreszcie kierownik 
powiedział mi, że mogę kupić wzór 
ze sklepu. Więc załatwiłam wszystkie 
formalności  i zabieram meble. Okazuje 
się, że w łóżkach nie ma siatek i mate-
raców, a w toalecie lustra. Lustro z wiel 
ką trudnością mi wydali. Siatek i mate-
raców nie dostałam". 

Jako  dowód czytelniczka dolą-
czyła do swego listu kartką sprze• 
dażną kompletu, na której figuruje 
najwyraźniej pozycja — 2 łóżka z 
mat. i siatkami. 

Coś tu jest nie w porządku. Prze-
cież siatki i materace w ciągu trzech 
miesięcy pobytu mebli w salonie 
pokazowym tkwiły w łóżkach. 

Ale, czy istotnie były one tylko 
na pokaz? 

Jeśli  tak, to chyba kierownictwo 
sklepu przekazując klientom zde«• 
kompletowany komplet mebli rów-
nocześnie życzy: śpijcie, jak chce-
cie. A raczej —- śpijcie, jak wam 
Centrala Handlowa  Przemysłu 
Drzewnego i jej sklepy — pościelą. 

Czego życzą klienci w odpowie-
dzi Centrali i kierownictwu sklei 
pu — domyślcie się sami. 

(mir-parft 
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Powstanie, jakiego nie znacie 
Czytam w niemieckiej gazecie: 

„Ten niewysoki mężczyzna, o 
Wyprężonej  po wojskowemu posta-
wie, z siwiejącymi wąsami i ele-
ganckimi manierami, przypomina 
itarego oficera  kawalerii... Pocho-
dzi ze starej szlachty galicyjskie). 
Początki  wykształcenia otrzymał w 
wiedeńskiej akademii wojskowej. 
Podczas  pierwszej wojny światowe) 
Walczył  przeciwko Rosjanom jako 
austriacki rotmistrz. Dlatego mówi 
tak płynnie językiem niemieckim. 
Jeszcze  w r. 1919 wyrobił sobie naz-
wisko jako jeździec hippiczny, sty-
kał się wówczas z wieloma znany-
mi osobistościami, m. in. z adiutan-
tem Hitlera,  Fegeleinem...". 
Owa znana osobistość, Fegelein, 

był, jak wiadomo, nie tylko adiutan-
tem, ale i szwagrem Hitlera. Jak wi-
dzimy, pan z siwiejącymi wąsami i 
eleganckimi manierami, o którym tak 
ciepło pisze cytowana gazeta, obracał 
się zawsze w najlepszym towarzy-
stwie. Pan z siwiejącymi wąsami 
itd. — to hrabia Bór-Komorowski. 

Dwaj generałowie 
Cytowany fragment  zaś pochodzi 

z dwóch zachodnio-niemieckich dzień 
ników: „Erlanger Tageblatt" oraz 
„Das grune Blatt", wychodzących w 
Dortmundzie. Są to pisma, które pro-
wadząc konsekwentnie adenauerow-
sko-amerykańską politykę, specjali-
zują się w gloryfikacji  wszystkiego, 
co hitlerowskie i w nagonce na 
wszystko, co antyfaszystowskie,  w tej 
liczbie i na Polskę. 

Otóż te dwa pisma drukowały w 
okresie styczeń — marzec b. r. serię 
dużych reportaży o powstaniu war-
szawskim. Czytamy na wstępie: 

„...Z pamiętników żołnierzy, z ze-
znań naocznych świadków i z no-
tatek generałów powstał dokument 
jedyny w swoim rodzaju. Jest  to 
pieśń nad pieśniami opiewająca ry-
cerskość, z jaką walczono w po-
wstaniu. Żołnierz  niemiecki jak 
zawsze wypełniał  swój trudny obo-
wiązek...". 
Zgadzając się z autorami wstępu, 

że „pieśń nad pieśniami o rycersko-
ści'4 hitlerowskich okupantów w Pol-
sce jest rzeczywiście „dokumentem 
jedynym w swoim rodzaju" ciekawi 
jesteśmy, kto tak pięknie o hitlerow-
skim żołnierskim obowiązku w po-
wstańczej Warszawie pisał. I dowia-
dujemy się (zdjęcie tego fragmentu 
artykułu reprodukujemy poniżej: 

skie, dowiecie się o rzeczach wam zu-
pełnie nieznanych. 

A zatem: 
...Często Niemcy  pomagają ludno-

ści cywilnej, dając jej artykuły 
żywnościowe ... 

...Gdy tylko Polacy dochodzili do 
niemieckich posterunków, otrzymy-
wali obfite  zaopatrzenie. Potem 
Niemcy  urządzili  16 szpitali dla lud 
ności polskiej. Tu  każdy Polak bez 
względu na to, czy brał udział w 
walkach c*y nie, mógł korzystać z 
opieki lekarskie). Niemcy  prosili 
Międzynarodowy  Czerwony Krzyż  o 
zbadanie tych instytucji i Między-
narodowy Czerwony Krzyż  był bar-
dzo zadowolony z traktowania cho-
rych... Niemcy  prowadzili walkę 
tak przyzwoicie (so  fair),  jak to tyl-
ko było możliwe. Chodziło  o to, by 
niewinnym ludziom spośród ludno-
ści cywilnej zaoszczędzić zbędnych 
cierpień../4. 

Moglibyśmy te cytaty z reportaży 
o powstaniu, świadczące o rycersko-
ści i szlachetności hitlerowców w 
Warszawie mnożyć wielokrotnie. Mo-
glibyśmy dosłownie przytoczyć wzru-
szającą i długą historię o znalezionym 
przez Niemców w kościele na Sta-
rówce i oddanym Polakom sercu Cho-
pina. Moglibyśmy przypomnieć, jak 
Polacy podchodzili do Niemców po je-
dzenie i na życzenie dostawali nawet 
t. zw. „repety". Ale po co? Rycer-
skość i szlachetność hitlerowców jest 
nam przecież i tak doskonale znana, 
a Bór-Komorowski ją teraz w pełni 
potwierdził. 

...a jak niewdzięczni 
Polacy 

A teraz zacytujmy jeszcze, co 
„Erlanger Tageblatt" i „Das grtine 
Blatt" piszą o Polakach: 

„...Inaczej  postępowali Polacy z 
Niemieckim  żołnierzami, którzy w 
tej walce o Warszawę  ulegli wobec 
wielokrotnej przewagi... 10.000 nie-
mieckich żołnierzy dostało się do 
niewoli w powstaniu, a po kilku 
tygodniach żyło już tylko 100... 99 
proc. zostało zamordowanych — be-

„W pracy nad tym dokumentem 
wzięli udział obaj wielcy przeciw-
nicy, którzy kierowali walką: były 
niemiecki generał v. d. Bach-Ze-
lewski, oraz naczelny wódz Armii 
Krajowej generał Bór-Komorow-
ski". 

Znamy dostatecznie rolę Bora-Ko-
morowskiego w powstaniu i cele, któ-
re jemu i innym organizatorom po-
wstania przyświecały. Znamy histo-
rię kapitulacji Bora, owe serdeczne 
jego rozmowy z von dem Bachem, 
podczas których obaj panowie ustalili, 
że ich przodkowie wspólnie otrzymali 
szlachectwo, i podczas których wie-
le było mowy o jedzeniu, pieniądzach 
i udogodnieniach dla świty Bora, a 
wcale nie było mowy o setkach tysię-
cy warszawiaków, którzy w tym cza-
sie ginęli w płonącej stolicy lub gna-
ni przez hitlerowskich oprawców wy-
chodzili z Warszawy. 

Jak walczyli hitlerowcy 
O tych sprawach w tym artykule 

nie będzie mowy — tu oddajemy głos 
tylko niemieckim dziennikom druku-
jącym reportaże, przy których opra-
cowaniu brał udział hrabia Bór-Ko-
morowski. Tu bowiem, czytelnicy, 
którzy pamiętacie powstanie warszaw 

stialsko mordowali Polacy bezbron-
nych, którzy im, głodującym  Pola-
kom, może kilka godzin temu do-
brodusznie napełniali kociołki jedze 
niem...". 
O walkach w fabryce  na Woli i za-

tknięciu polskiego sztandaru na jej 
dachu czytamy: 

r N<*h te*** m* f^mtmm 
ha Windę fcUUtfe.  wm 
vm de fi  Greualtate* 
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był już zhańbiony okrucieństwami 
Polaków...  Polacy mordowali żoł-
nierzy niemieckich od tyłu. Po-
wstańcy nie mieli litości dla ran-
nych. Polski sztandar powiewa nad 
Warszawą  — jego czerwony pas 
lśni jak krew... 
...Na  koncie polskich zbrodni ciążą 
nazwiska zamordowanych... 

...Wielu  tysiącom (żołnierzy  nie-
mieckich — przyp. Red.) nie udało 
się już przebić do swoich oddziałów. 
Nie  znaleziono po nich śladów. 
Polacy zabijali ich jak koty i grze-
bali nieszczęśliwców w sposób tak 
wyrafinowany,  że nikt nie mógł od-
naleźć ich grobów... 

...Często po prostu trudno zrozu-
mieć, jak rycersko zachowali się 
niemieccy żołnierze wobec swych 
przeciwników, gdy się myśli o tych 
wszystkich okrutnych zbrodniach 
(polskich  oczywiście—przyp. Red.). 
Polacy walczyli w cywilnych ubra-
niach i w niemieckich mundurach. 
Wiedzieli  o tym, że takie metody są 
sprzeczne z prawem międzynarodo-
wym, że Niemcy  mieliby prawo za-
strzelić każdego, kto został schwy-
tany z bronią w ręku w cywilnym 
ubraniu albo w niemieckiej bluzie 
żołnierskiej. Niemcy  tego nie robili. 
Wprost  przeciwnie! Troska  o jeń-
ców i o ludność cywilną była bez 
zarzutu i przykładowa. POLACY 
NIE  ODWDZIĘCZYLI  SIĘ  NIEM-
COM  ZA TO...".  (Dosłownie!  — 
Red.). 
Do tego obrazu powstania, opisane-

go przy udziale hrabiego Bora-Komo-
rowskiego, nie mamy właściwie nic 
do dodania. 

W swoim czasie hitlerowcy druko-
wali dokumenty o „okrucieństwach" 
Polaków, o mordowaniu przez nich 
niewinnych Niemców itd. Było to w 
r. 1939, przed i po kampanii wrze-
śniowej, i miało usprawiedliwić na-
paść hitlerowców na Polskę i zbrod-
nie popełnione przez hitlerowców w 
Polsce. Propaganda taka, jakiej przy-
kłady stanowi cytowany reportaż, 
jest teraz potrzebna faszystom  i od-
wetowcom niemieckim oraz ich ame-
rykańskim wspólnikom dla przygoto-
wania nowej napaści i nowych zbrod 
ni. Momentem ciekawym jest „udział" 
w tej antypolskiej propagandzie „pol-
skiego" generała... 

Bór a »tłum« warszawski 
Zbyteczne powiedzieć, że reporta-

że t& służą wybieleniu nie tylko hi-
tlerowców, ale również Bora-Komo-
rowskiego. O dywersyjnych, antyra-
dzieckich celach powstania, o kontak-
tach między londyńską delegaturą a 
władzami okupanta autorzy reporta-
żu oczywiście milczą. Ale czasem 
wynajęcie im się taka np. uwaga: 

„Generał Bór wydał rozkaz, że w 
„operacji Burza"  mają brać ulział 
tylko członkowie Armii Krajowej, 
i że mają trzymać się jak najści-
ślej praw wojskowych. Ale ten roz-
kaz był nie do przeprowadzenia... 
Bór chce dowodzić zdyscyplinowa-
nym wojskiem, a nie tłumem pro-
wadzącym wojnę domową". 
Jak wynika z dalszej treści, autoro-

wi chodzi o wykazanie, że Bór-Komo-
rowski miał wobec Niemców najlep-
sze zamiary, że gdyby walka potoczy-
ła się po jego myśli, „rycerskość" by-
łaby w pełni zachowana i nie doszło-
by do „okrucieństw" Polaków. W „Jeszcze  zanim sztandar (polski-

przyp. Red.) załopotał  na wietrze,, pewnej mierze autor wbrew woli do-

Echa naszych spostrzeżeń 
SĄ W MAGAZYNACH — 

NIE MA W SPÓŁDZIELNIACH 
„W magazynach Powiatowego Związku 

Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop-
ska" w Warszawie przy ul. Stawki 4 są 
lemiesze i śruby do pługów. Brak tych 
artykułów w GS-ach w Jabłonnie i Raszy-
nie spowodowany został niedopatrzeniem 
tych spółdzielni." Taką odpowiedź — na 
zamieszczony w „2yciu" artykuł o brakach 
w zaopatrzeniu GS — otrzymaliśmy od Cen 
trali Rolniczych spółdzielni. Równocześnie 
CRS poleciła wymienionym przez nas spół-
dzielniom bezzwłocznie pobrać towar z ma-
gazynu. 

Przykład ten Jest Jednym z wielu, nie-
stety, dowodów złej dystrybucji. Winę po-
noszą w tym wypadky kierownicy Gmin-

nych Spółdzielni, którzy nie starają się o 
uzupełnienie braków. Ale PZGS powinien 
również więcej interesować się, Jak zao-
patrzone są podległe mu spółdzielnie. Nie 
można bowiem dopuszczać do tego, aby 
towar znajdował się w magazynach hur-
towni — a rolnik tracił na próżno czas na 
poszukiwanie potrzebnych mu narzędzi. 

<ec) 
OD KWIETNIA 

Nie będzie Już trudności przy nabywa-
niu „Monitora Polskiego" i „Dziennika 
Ustaw RP", na co skarżył sie ob. K. J. 
W najbliższych dniach sprzedażą tych 
dwóch pism zajmie się Księgarnia Praw-
no-Ekonomlczna przy Pl. Trzech Krzyży 
12 i Kiosk Prawniczy w gmachu Sądów 
przy al. Świerczewskiego 127. (in.) 

tknął tu sedna zagadnienia: inspira-
torzy i przywódcy powstanie rzeczy-
wiście bali się „tłumu", bali się pa-
triotyzmu ludu warszawskiego, któ-
rego nienawiść do okupanta nadała 
powstaniu inny przebieg, niż chcieli 
jego organizatorzy... 
Umowy i sojusze 

Z reportaży dowiedzieliśmy się 
pewnego rewelacyjnego, nieznanego 
nam szczegółu: 

„między komendą polską a nie-
miecką zostaje zawarta umowa chy-
ba jedyna tego rodzaju w historii 
ostatniej wojny. Umowa  brzmi, że 
do pewnego domu leżącego  na gra-
nicy frontu  po stronie niemieckiej 
wprowadzą się oficerowie  sztabo-
wi — po jednym oficerze  — prze-
ciwników. Obaj mają swoje pokoje 
służbowe, połączone  telefonicznie  ze 
swoją kwaterą główną.  Przez połą-
czenie między tymi dwoma oficera-
mi dowódca wojsk niemieckich i do 
wódca Armii Krajowej  mogą bez-
pośrednio rozmawiać z sobą telefo-
nicznie...". 

* A więc w czasie, gdy kobiety wy-
grzebywały spod gruzów trupy swo-
ich dzieci; w czasie, gdy kilkunasto-
letni chłopcy i dziewczęta ginęli nie-
mal na każdej warszawskiej ulicy; w 
czasie, gdy nad Warszawą unosiły się 
dymy pożarów — obaj panowie ge-
nerałowie, których przodkowie kiedyś 
wspólnie otrzymali szlachectwo — 
konferowali! 

Na zakończenie: nic nam o tym nie 
wiadomo, by w którymkolwiek z pol-
skich emigracyjnych piśmideł ktoś 
protestował, zaprzeczał lub w ogóle 
pisnął słówkiem o tych prowokacyj-
nych antypolskich reportażach o po-
wstaniu, których autorzy powołują 
się na „polskiego" generała. 

Natomiast wiadomo nam jest, że 
generał von dem Bach-Zelewski zo-
stał na swym ostatnim procesie przed 
sądem zachodnio-niemieckim unie-
winniony. , i 

Jako motywację wyroku podano m. 
in. łagodne i ludzkie traktowanie Po-
laków i powołano się na Bora-Komo-
rowskiego. Albowiem, jak wiadomo, 
po kapitulacji Bór-Komorowski długo 
pertraktował o to, by otrzymać wy-
godne warunki, jedzenie, udogodnie-
nia itd. I otrzymał. * 

Ed. W. 

Po Naradzie Budowlanych 

Większy plan—większe wymagania 
O wielu sprawach mówili podczas 

dwudniowych obrad delegaci na IV 
Krajową Naradę Budowlanych. Bli-
sko 70 dyskutantów poruszało bolą-
czki swoich budów. Dawali oni pro-
jekty usprawnień, wskazywali moż-
liwości usunięcia „wąskich gardeł". 

W uchwale Narady znalazły się 
sposoby rozwiązania wielu trudnych 
zagadnień. Znajdą się więc teraz 
„lekarstwa" na to np., że w Nowej 
Hucie, gdzie zorganizowano 32 zespo 
ły murarskie, po krótkim czasie je 
rozbito. Wypadki takie nie będą 6ię 
obecnie powtarzać, gdyż nałożono na 
kierownictwa budów i ogniwa Zwiąż 
ku Budowlanych odpowiedzialność 
za zorganizowanie zespołów i zapew-
nienie im frontu  pracy, dostawy 
sprzętu i materiałów. 

Aby jeszcze bardziej ułatwić pracę 
zespołom na wszystkich obiektach 
podległych Min. Budownictwa Prze-
mysłowego i Min. Bud. Miast i Osie-
dli najpóźniej do czerwca bież. roku 
wprowadzone zostaną stałe, dekado-
wo-miesięczne i dobowo-tygodniowe 
plany robót dla poszczególnych bry-
gad i grup. Plan dojdzie więc do 
rąk robotnika, pozwoli mu zaznajo-
mić się dokładnie ze swymi zada-
niami. 

Dla zespołów murarskich — „dwó-
jek" i „trójek" Instytut Techniki 
Budownictwa wraz z IOMB i PZITB 
przygotuje do czerwca dokładne 
obliczenia i sposoby wykorzystywa-
nia metody inż. Kowalowa. Stosowa-
nie tej metody pozwoli na skrócenie 
wielu planów robót i podniesienie 
wydajności pracy. 
KOMISJE GWARANTUJĄ JAKOŚĆ 

Wielu delegatów poruszało sprawę 
złej jakości wykonywanej pracy. W 
Łodzi np. na jednej z budów na 90 
zainstalowanych grzejników tylko 6 
nadawało się do użytku, a w Opolu 
dwukrotnie trzeba było przestawiać 
piece, ponieważ... zduni pomylili się 
w obliczeniach. 

Uchwała Narady ustala, że do 
czerwca na wszystkich budowach 
wprowadzona będzie zasada komisyj 
nego przekazywania poszczególnych 
fragmentów  robót. I tak np. betonia-
rze będą przekazywali odcinki mu-
rarzom, murarze tynkarzom czy ma-
larzom itd. W ten sposób można 
będzie ustalać, która brygada spowo-
dowała usterki i którzy robotnicy 6ą 
za to odpowiedzialni. 

Korespondencji 
i czytelnicy piszą 

Konstruktorzy czekają  na kres wędrówki 
Przed niespełna dwoma laty, bo 

dn. 18 października 1950 r., pracow-
nik Biura Budowy Pras i Młotów, 
ob. Władysław Nowak przesłał do 
miejscowej komisji usprawnień wnio 
sek racjonalizatorski. Komisja — po 
zaznajomieniu się z projektem — 
stwierdziła, że usprawnienie to nosi 
cechy wynalazku, a obawiając się 
wydania mylnej decyzji — przesłała 
projekt do wyższej instancji, tj. do 
komisji usprawnień przy Warszaw-
skich Zakładach Budowy Urządzeń 
Przemysłowych. Tam wniosek leżał 
kilka tygodni i wreszcie stwierdzono 
jeszcze raz, że nosi on cechy wyna-
lazku, ale znów obawiając 6ię osta-
tecznej decyzji, odesłano go do refe-
ratu usprawnień przy Centr. Zarz. 
Budowy Maszyn Ciężkich w Gliwi-
cach. Upłynęło sporo czasu, nim po 
kilkunastu upomnieniach z Biura 
Budowy Pras i Młotów komisja gli-
wicka uznała, że wniosek jest u-
sprawnieniem, lecz radziła przesłać 
go do... Państwowego Wydawnictwa 
Technicznego celem „opremiowania". 
Jednocześnie odmówiła zwrotu doku-
mentacji pomysłu. 

Projektodawca zrezygnował z 
„opremiowanda", przesłał natomiast 

drugi egzemplarz dokumentacji do 
Centr. Zarządu Ogólnego Budowni-
ctwa Maszynowego. Wniosek zwróco-
no po 6 miesiącach — na 6kutek 
wielokrotnych interwencji — tłuma-
cząc, że CZOBM nie jest w tej spra-
wie kompetentny i radzi przekazać 
wniosek Ministerstwu Przem. Cięż-
kiego. 

Dn. 10 stycznia br. ob. Nowak 
złożył całą dokumentację do dep. 
techniki Min. Przemysłu Ciężkiego na 
ręce inż. Terczyńskiego, licząc na 
pomyślny wynik. Jednakże upłynęło 
10 tygodni i żadnej odpowiedzi nie 
otrzymał. 

Historia smutna, lecz prawdziwa. 
Fakty takie hamują rozwój racjona-
lizatorstwa. Wniosek ob. Nowaka 
ma duże zastosowanie w pracy kon-
struktorów i. jest naprawdę ważnym 
usprawnieniem dla inżynierów i 
techników. Zastosowania tego pomy-
słu — tzw. „suwaka nastawnego do 
pasowań" — domagają się pracowni-
cy Biura Budowy Pras i Młotów 
(następuje 39 podpisów — przyp. 
Red.). 

H. Więch 
Biuro Budowy Pras i Młotów. 

Na temat wykorzystywania pomy-
słów racjonalizatorskich zabierało 
głos kilku mówców. Stwierdzili oni 
m. in., że w Nowej Hucie i Gdań-
sku wykorzystuje się zaledwie kilka 
usprawnień z innych budów. 

Do czerwca zostaną zarejestro-
wane w specjalnie powołanej ko-
misji obejmującej całe budowni-
ctwo, wszystkie pomysły racjona-
lizatorskie i przekazane na budo-
wy w całym kraju. 
Zagadnienie szerszego, niż dotych-

czas zatrudniania w budownictwie 
kobiet było tematem wypowiedzi 
kilku delegatów. W uchwale Narady 
sprawa ta znalazła również oddźwięk 
i już w najbliższym czasie kierow-
nicy budów otrzymają dokładne in-
strukcje, jak lepiej zatrudniać zgła-
szające się kobiety. j 

W TROSCE O SPRAWY BYTOWE 
Dużo miejsca i czasu poświęcono 

zagadnieniom bytowo-socjalnym ro-
botników budowlanych. Delegaci 
wskazywali, że np. w hotelach robot 
niczych Nowej Huty czy Nowych 
Tych robotnicy nie mają należytej 
opieki — brak jest rozrywek kult.-
ośw. Inne zagadnienie — to sprawa 
organizowania barów mlecznych na 
większych budowach itd. I w tych 
sprawach uchwała Narady nakłada 
na ogniwa Związku i administracje 
obowiązek wzmożenia pracy i otoczę 
ni a pracowników większą i troskliw-
szą opieką. , 

Tegoroczny plan produkcyjny bu-
downictwa przemysłowego przewidu-
je wzrost inwestycji — w porównaniu 
z planem ub.r. — o ponad 60 proc. 
W budownictwie miejskim plan 1952 
r. jest wyższy od poprzedniego o ok. 
20 proc. 

Według opinii delegatów plan 
roczny będzie można wykonać z 
nadwyżką, jeżeli wydajność pracy 
wzrośnie przynajmniej o 15 proc. 
przy jednoczesnej obniżce kosztów 
produkcji o 7 — 10 proc. (dar.) 

1 kwh - 0,61 kg wągla 

Sukces elektrowni wałbrzyskiej 
W I etapie „szczytu jesienno-zi-

mowego 1951-1952" — najlepsze wy-
niki spośród wszystkich elektrowni 
w kraju uzyskała elektrownia „Vic-
toria" w Wałbrzychu. Zarząd Głów-
ny ZZPE przekazał załodze nagrodę 
pieniężną w wysokości 10 tys. zł. 

Sukces zawdzięcza załoga „Victo-
ria" 6tosowTaniu nowatorskich metod 
opalania kotłów wysokoprężnych 
oraz dobrze rozwijającemu się rucho 
wi racjonalizafórsSiemu,  wskutek 
czego załoga nie tylko, że zmniej-
szyła do minimum koszty własne, 
ale również była w stanie przekro-
czyć plan produkcji energii elektryk 
cznej, wykonując go w 114,22 proc. 

Pomysłem, który w największym 
6topniu przyczynił się do zwycięstwa 
załogi, było zastosowanie do opala-
nia kotłów mułu węglowego, do nie-
dawna zalegającego tereny przykô  
palniane. Muł ten miele się dokład-
nie i miesza z węglem w ilości 20 
proc. W chwili obecnej „Victoria" 
spala 0,61 do 0,62 kg węgla na jed-
ną kilowat-godzanę. Ilość ta w przy-
szłości zmniejszy się jeszcze. Zależy 
to jedynie od usprawnienia dostawy 
mułu węglowego przez kopalnię im. 
Thoreza. (SM) 

KRONIKA sądowa 

«Rzeźnik» z Powsina 
Jan Banasiuk, mieszkaniec Powsina, 

rzeźnik z zawodu, pracował przez krótki 
okres czasu w miejscowej spółdzielni, po 
czym rozpoczął nielegalny ubój, sprzeda-
jąc mięso we własnym mieszkaniu w 
skandalicznych warunkach sanitarnych. 
W ciągu trzech miesięcy Banasiuk zarżnął 
10 krów. przeprowadzona rewizja ujaw-
niła w mieszkaniu Banasiuka ponad 400 
kg mięsa 1 tłuszczu, Banasiuka areszto-
wano i sprawę skierowano do Sądu Wo-
jewódzkiego w Warszawie. Rozprawa od-
będzie się w trybie doraźnym. [ 

7lUM.M. ERHARDT 

— Jak to się mogło stać? — powtórzył Bagar pytanie Antosza, dawno 
przebrzmiałe w długo trwającej ciezy. — Musiała mieć wspólnika. Komuś 
udało się wymknąć z miasta. 

— Byłoby najlepiej plunąć tu na to wszystko ł wrócić do Pragi — po-
wiedział Antosz. — Niech się tu z tym męczy kto inny. 

Czerwona twarz Bagara zapłonęła jeszcze mocniej od nagłego przypły-
wu krwi. Szeroko rozrzucił ramiona i wyprostował się w całej swej wy-
sokości. 

— A dlaczego kto inny, co? Jesteś lepszy, czy może gorszy? Ulepili cię 
% innej gliny? A może to taki twój zwyczaj: zacząć robotę, a potem od niej 
uciec? Komuż więc mamy to zostawić? Łajdakom? A jeżeli nie łajdakom, 
to komu? Przyjadą tu także tacy zwyczajni, przeciętnie przyzwoici ludzie, 
z  których okazja porobi złodziei. I od tego wszystkiego chcesz uciec? Od 
tego kawałka ziemi, który musi być jak najprędzej rdzennie czeski i jak 
najprędzej doprowadzony do ładu? 

Antosz zasłonił sobie złożonymi rękami wierzch głowy i uszy i stęknął: 
— Dosyć, na miłość boską! Czyż już słowa powiedzieć nie można? Ty 

tu będziesz harować, a inni pluną na wszystko i jeszcze tobie nogę pod-
stawią. 

— Zaczekaj, nie zmieniaj tematu! — zawołał Bagar. 
— Nie mogę ręczyć za to, co robi kto inny, ale za to, co sam zrobię, 

muszę ręczyć. Jesteśmy tu jak na froncie.  Wziąłeś na siebie warsztaty Hal-
skego. Musisz je poprowadzić jak do ataku. Odpowiadasz za nie przed 
narodem! 

Pewnego dnia zapytamy cię, a wrtedy ty sam będziesz musiał zadać so-
bie pytanie, coś zdziałał. Wróciliśmy do poprzedniego tematu. Trnec wziął 
na siebie fabrykę  tekstylną. To niemal to samo, jakby prowadził całą cho-
rągiew. A czy ja wiem, co się u niego dzieje? Nawet porządnej rady zakła-
dowej tam nie ma, żeby było z kim pogadać. Rada zakładowa złożona 
l samych Niemców, toż to czyste kpiny! Nawet Palmę do niej nie należy. 

Palmę stoi przy warsztacie, nawet majstra Trnec z niego nie zrobił, mimo 
że nim zawsze był. Trnec nachodzi mnie i nudzi. Ten, czy ten, byli z całą' 
pewnością antyfaszystami.  Wybadaj ich. Tylko, że ja to sprawdzam po 
swojemu i wychodzi mi całkiem co innego. Ciekaw jestem dlaczego Trnec 
odstawił Palmego i zrobił kierownikiem robót Knausego, który zawsze słu-
żył faszystom?  A w ogóle chciałbym wiedzieć, co tkwi w takim Trncu? 

— A co chcesz zrobić? — pytał Antosz. 
— Wezwać czeskich robotników tekstylnych. Znam chłopaków z okolic 

Humpolca. Walczyliśmy razem w okresie kryzysu, w trzydziestym roku. 
Chyba mnie jeszcze pamiętają. 

— Moje zdanie! — zawołał Antosz, jak gdyby Bagar wyraził jego włas-
ną, dawną myśL — Musisz tu sprowadzić czeskich robotników. Inaczej nie 
ruszysz z miejsca. 

I Bagar napisał do starego majstra w Jamnicach pod Humpolcem. 
„Towarzyszu Dejmku! Czy jeszcze pamiętasz tego siwego, czerwonego na 

gębie towarzysza, który ci pomagał organizować strajk w trzydziestym 
pierwszym roku! Czy pamiętasz, jak się nie mogłeś nadziwić, od czego 
taki smarkacz ma siwe włosy, a jak ci się potem podobało, że potrafię 
przekrzyczeć nawet największy hałas? Już tak nie krzyczę, faszyści  nad-
psuli mi struny głosowe. Ale nie będziemy już także urządzać strajków, 
tylko całkiem co innego. Dlatego właśnie do ciebie piszę. Siedzę tu na pół-
nocy Czech w miasteczku Grlinbach. Jest tu fabryka  tekstylna — cacko! 
wyrabia takie same rzeczy, jak wy tam pod Humpolcem i czeka na cze-
skie ręce. Powiedz o tym towarzyszom. Przypominam sobie jak wy tam 
nędznie mieszkacie, a tu moglibyście sobie wybrać domki, o jakich nigdy 
wam się nie śniło. Przyjedźcie rozejrzeć się na miejscu, moglibyście tu za-
cząć budować sobie życie od nowa. Co twoja córeczka? Miała osiem lat, 
kiedy widziałem ją po raz ostatni. Dziś jest już pewnie mamusią, Pozdrów 
ją ode mnie, byliśmy wielkimi przyjaciółmi. Może dziś jeszcze będzie pa-
miętać siwego wujcia, który jej pomagał roznosić ulotki. Pozdrów żonę 
i towarzyszy i koniecznie przyjedź tu wszystko zobaczyć! 

Cześć pracy! 
Bagar." 

Przyjechali. Minął zaledwie tydzień, kiedy się zjawili. Dejmek z córką 
i sześciu jego kolegów. Trzech z nich było mniej więcej w wieku Dejmka, 
odchowali już dzieci, ale byli zdania, że nie są jeszcze na tyle starzy, żeby 
nie móc zacząć od nowa w lepszych warunkach. Mieszkać jak człowiek, 
skoro przez całe życie tłoczyliśmy się w dwóch norach — warto spróbo-
wać! Cóż, będzie mnie to kosztować tylko cenę biletu kolejowego. 

Trzech następnych — byli to kawalerowie około trzydziestki, pragnący 
założyć rodziny i nie mający żadnych widoków na przyzwoite mieszkanie.— 

Zbadamy to, chłopcy, i jeżeli ten Bagar nie kłamie, zostaniemy tam! ( 
Przyjechali nieśmiali i nieufni,  rozglądali się ciekawie. Rano mżyło tro-

chę i teraz lasy na górskich stokach dymiły parą. Poszarpane chmury pły-
nęły nad wierzchołkami, jaskrawe słońce oślepiało oczy, budziło zapachy 
i połyskiwało na mokrych pokryciach dachów. Griinbach przytulony do 

górskiego stoku lśnił czystością, domki rozrzucone na zboczach wzgórz 
wydawały się wcieleniem marzenia o miłym przytulnym mieszkanku. 

Bagar spoglądał badawczo w twarze swych gości, i czuł, że samo miej-
sce wygrywa i zyskuje ich bardziej przekonywająco niż słowa. Zatrzymali 
się na mostku nad Potoczną i długo oglądali fabrykę. 

Ładna — powiedział Dejmek w imieniu wszystkich, a oni pokiwali 
głowami. — Jeżeli jest wewnątrz „konkretnie" taka jak z zewnątrz, to —* 
powiadam — ładna. Mam nadzieję, że ją upaństwowimy. Wystarczy? i 

— Nasz tato upaństwawiałby od rana do wieczora! — uśmiechnęła się 
Zdena Dejmkówna. 

— A co, może żałujesz? — mruknął stary. 
— Ale skąd — roześmiała się. — Ja przecież jestem kropla w kroplę 

podobna do ciebie! Przynajmniej mama tak dowodzi co najmniej pięć ra-
zy na dzień. Dlaczego tylko majątek Niemców i kolaborantów? Jakby; 
wszyscy burżuje nie byli zdrajcami! Wolałabym, żeby to zrobić wszystko za 
jednym zamachem, bo a nuż się potem coś̂  odmieni! 

— No, no, nie bądź taka gorąca! Wystarczy! — powiedział Dejmek. W je-
go słowach na pozór karcących, brzmiała z trudem ukrywana czułość 
i duma. 

— Tym razem nie będzie tak jak w osiemnastym roku — ciągnął To-
warzysze są w rządzie i nikt ich stamtąd nie ruszy. Na Klemie można po-
legać. Wystarczy! Jeżeli dziś mówi „A", jutro powie „B" i wygarnie im 
tu cały alfabet  aż do „Zet". Zależy konkretnie od nas, kiedy to się stanie. 
Partia zdecyduje, silna partia. Musimy przekonać ludzi, że słuszność jest 
po naszej stronie i że muszą iść ż nami. Wystarczy? 

— Macie tu już partię? — spytała Zdena Bagara. 
Bagar roześmiał się chrapliwie: 
— Skąd wziąć, a nie ukraść? Skąd ją mam wziąć? 
— Jak to, nie? — wy buchnęła Zdena. — Jesteście tu już tak długo! Pat-

tia powinna była być waszą pierwszą sprawą — Co bez niej zrobicie? 
— Popatrzcie tylko — oburzał się niby zdumiony Dejmek. — Popatrzcie 

tylko na smarkatą! Czy ty nie jesteś czasem za bezczelna? 
— Daj jej spokój — uśmiechnął się Bagar. — Ma słuszność Partia po-

winna tu być, niech mi tylko poradzi skąd wziąć do niej członków. Czy 
może mam organizować partię z niemieckich faszystów? 

{D. c. n) 
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Tu słanie 
Pałac Kultury 

Na wielkim, blisfco  50-hektarowym 
obszarze między ul Marszałkowską, 
al. Jerozolimskimi,  Sosnową  i Świę-
tokrzyską rozpoczęły się prace przy 
budowie Pałacu  Kultury  i Nauki. 
Wyrośnie  tu wspaniały, 200-metrowy 
wysokościowiec, w którym znajdą po-
mieszczenia: Polska Akademia Nauk, 
Towarzystwo  Wiedzy  Powszechnej, 
kulturalno-oświatowe organizacje mlo 
dziełowe, Muzeum  Przemysłu  i Tech-
niki, sale wystawowe, koncertowe, 
teatralne oraz kino. 

Na  szkicu podajemy granice tere-
nu, na którym wybudowany zostanie 
przez radzieckich techników, inżynie-
rów i architektów wspaniały Pałac  — 
dar Związku  Radzieckiego dla War-
szawy. 

To praca dla kobiet 

Dlaczego mężczyźni sprzedają  lalki? 
8ą Jeszcze tacy kierownicy zakładów, 

jak np. dyr. T. * krakowskiego MHD, czy 
kierownik wydziału personalnego O. ze 
sp6łdzielni spożywców PSS w Szczecinie, 
którzy bronią aię przed zatrudnieniem ko-
biet w sklepach, magazynach, stołówkach 
i nie zgadzają się na zastąpienie przez 
personel kobiecy pracujących w tych dzia 
łach mętczyzn. Twierdzą, ie kobiety nie 
umieją tego robić, a sami nie robią nic 
aby Je nauczyfc.  j 

Ponieważ wielu jeszcze kierowni-
ków poszczególnych zakładów zajmu-
je podobne stanowiska, referaty  za-
trudnienia w woj. radach narodo-
wych, przeprowadzające inspekcje w 
terenie, odkrywają jeszcze wciąż bru-
karzy zatrudnionych jako bileterów, 
murarzy jako kelnerów, ślusarzy czy 
tokarzy — sprzedających lalki, kwia-
ty itd. 

A przecież wydaje cię słuszne, by 
fachowcy  jak najszybciej stanęli przy 
właściwych, a nie przy doraźnie ob-
ranych warsztatach pracy, by ich miej 
sce zajęli ludzie bez kwalifikacji,  któ-
rzy już po krótkim przeszkoleniu mo-
gliby objąć pracę w nowych zawo-
dach. 

MELDUNKI Z TERENU 
Mimo występujących jeszcze gdzie 

niegdzie oporów, zainicjowana przed 
rokiem przez Min. Pracy i Opdeki 

Przygotowania do V Wyścigu Pokoju 
W całym kraju powstają powiato-

we i miejskie komitety Wyścigu Po-
koju, które zorganizują masowe za-
wody kolarskie z okazji wyścigu War 
szawa — Berlin — Praga w dniu 
27 bm. 

Zwycięzcy tych zawodów wezmą 
udział w uroczystym 6tarcie V Wyści-
gu Pokoju w dniu 30 bm. w Warsza-
wie. 

W Warszawie komitety wyścigu 
powstały w 4 dzielnicach miasta. 

Od 19 marca br. kolarze CSR przygoto-
wują się do V Wyścigu Pokoju na specjal-
nym obozie w miejscowości Brandys nad 

Kary za chuligaństwo 
na kolei 
} Służba Ochrony Kolei przy współ-
udziale Milicji Obywatelskiej od dłuż 
szego już czasu urządza akcje, ma-
jące na celu zlikwidowanie chuligań 
stwa na PKP. O nasileniu tej akcji 
może świadczyć fakt,  iż w ciągu je-
dnego tygodnia ub. miesiąca na szla-
ku Warszawa Wileńska — Małkinia 
SOK zatrzymała 44 osoby za różnego 
rodzaju chuligańskie wybryki. 13 z 
nich ukarano doraźnie mandatami. 
Doniesienia do Rad Narodowych spo-
rządzono na 26 osób. 5 osób przeka-
zano Milicji Obywatelskiej. 

Orlicą. Po przeprowadzeniu eliminacji na 
obozie pozostanie 10 zawodników, z któ-
rych wyłoniona zostanie 6-osobowa druży-
na reprezentacyjna. Najpoważniejszymi 
kandydatami do reprezentacji CSR są Ve-
sely, Svoboda, Skorzepa, Kneczurek i 
Nesl. 

Zawodnicy przebywają codziennie ok. 140 
km w urozmaiconym terenie. W dwóch 
wyścigach na szybkość na dystansie 150 
km każdy, uzyskali średnią szybkość 42 
km/godz. 

,, * 
Kolarze NRD, przygotowujący się do V 

Wyścigu Pokoju startowali w ub. niedzie-
lę na trasie Berlin — Angermtinde — Ber 
lin (152 km). 

Z zawodników przebywających na obo-
zie przygotowawczym w wyścigu nie brali 
udziału: Trefflich  i Wille, z innych kandy-
datów do reprezentacji: Dinger i Koehler 
nie ukończyli wyścigu, a Gaede i Meister 
zajęli dalsze miejsca. 

Wyścig rozstrzygnął się na ostatnich 5 
km po zaciętej walce między Kirchoffem 
i Schulzem — zwyciężył Kirchoff  w cza-
sie 3:55:16. Schulze sklasyfikowany  został 
w tym samym czasie, 3) Zawadski 3:55:22, 
Graebner, 5) Knoeckelman, 6) Gleining, 7) 
Wagner. 

Społ... akcja zastępowania przy lżej-
szych pracach mężczyzn przez kobiety 
rozwija 6ię zarówno w Warszawie, 
jak i w innych miastach. Prowadzo-
na jest obecnie w domach towaro-
wych, placówkach gastronomicznych, 
w PKS i w PKP. Ostatnio Min. Poczt 
i Telegrafów  opracowuje akcję wer-
bowania kobiet na listonoszki, a Min. 
Gosp. Komunalnej projektuje zatrud-
nić kobiety jako inkasentki. Do 1 ma-
ja wyruszy w teren 10 pierwszych ko-
biet inkasentek rachunków za gaz i 
elektryczność. 

Wg ostatnich meldunków w woj. 
bydgoskim 500 mężczyzn w poszcze-
gólnych zakładach pracy zastąpiono 
kobietami. Mężczyźni ci, jak się oka-
zało fachowcy  — ślusarze, mechanicy, 
brukarze — powrócili do swoich wy-
uczonych zawodów, gdzie będą bar-
dziej pożyteczni. 

W Gdańsku wymieniono 47,3 proc. ko-
biet w aa ki. przemysłu lekkiego: cera-
micznych, włókienniczych, szklarskich 
ltp^ przywracając ciężkiemu przemysło-
wi w stoczniach gdańskich poważny pro-
cent mężczyzn fachowców. 

W Katowicach w zakładach gastrono-
micznych pracuje Już 73 proc. kobiet, 
w Powszechnych Domach Towarowych 
71 proc., w sp. spożywców 58,1, w MHD 
spożywczych 60,5 proc. W zielonogór-
skich zakładach przemysłu włókiennicze* 
go Jest już 80 proc., a w gastronomicz-
nych 50 proc. kobiet. W zakładach ga-

stronomicznych Szczecina pracuje już 
90 proc. kobiet, w MHD — 67 proc. 

JESZCZE ZA MAŁO 
W Warszawie poważnymi już osiąg-

nięciami mogą pochwalić się Central-
ny Dom Towarowy, większość PDT-ów 
i wiele zakładów gastronomicznych. 
Ale liczba kobiet, zastępujących męż-
czyzn, jest jeszcze wciąż za mała. Pro-
cent kobiet, wciąganych do produkcji, 
np. w Warszawie, sięga 35,2 proc. w 
stosunku do ogółu zatrudnionych. 

Najwięcej kobiet, bo 74 procent, 
pracuje w zakładach żywienia zbioro-
wego, 70 procent w instytucjach służ-
by zdrowia i opieki społecznej, w skle-
pach jest ich tylko 48 procent, w ko-
munikacji 25 procent, w budownic-
twie 11 proc. 

Akcja zastępowania mężczyzn przez 
kobiety znajduje jeszcze wciąż zbyt 
mało zrozumienia i poparcia ze stro-
ny kierownictw poszczególnych zakła-
dów pracy. Z jednej strony kierowni-
cy "nie śpieszą się, by meldować refe-
ratom zatrudnienia o możliwościach 
wymiany, z drugiej zaś często nie za-
dają sobie wiele trudu, by nowym 
pracownikom uzyskanym drogą wy-
miany, stworzyć takie warunki, które 
zachęciłyby ich do pracy w przyuczo-
nym zawodzie. 

Ale o niedociągnięciach i trudno-
ściach kierownictwa w zakresie opie-
ki nad nową pracownicą — napisze-
my innym razem. 

B. Monasterska 

»Gromada« 

Kącik  gospodarski 
Jak prać wełnę? 

„Już jeden szalik całkiem ml się ze 
psuł; sweter tei się sfilcował.  A podobno 
można prać zupełnie wygodnie. Nie wiem 
czemu to mnie się nie udaje?... Nadcho-
dzą Święta i żadna pralnia nie zdąży mi 
już nic wyprać"... 

pisze ob. M.J. i podobnie kilka in-
nych Czytelniczek. Nie udaje się 
Wam, Moje Drogie, prawdopodobnie 
dlatego, że używacie albo gorącej wo 
dy do prania czy płukania, albo też 
ostrego, „gryzącego41 mydła, tj. my-
dła „do prania". 

Mydliny, w których pierze ©ię weł 
niane rzeczy, muszą pochodzić albo z 
płatków mydlanych, albo — można 
je zastąpić — mydłem toaletowym. 
Na litr wody bierze się 3 gramy my 
dła toaletowego. Żeby się szybciej w 
wodzie rozpuszczało można je cienko 
zeskrobać nożem i rozpuszczać w go-
rącej wodzie. Ale prać nie wolno w 
wyższej temperaturze wody, niż 30° 

RADIO 
na dzień 9 kwietnia 1952 r. (środa) 

Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Muzyka roz 

rywkowa 7.20 Tańce i pieśni ludowe 7 35 
Pieśni różnych narodów 7.50 Kalendarz 
Radiowy 8.00 Muzyka 8.20 Muzyka 9.40 Ra 
dziecka muzyka rozrywkowa 10.20 Minia 
tury kameralne 10.55 „Zaginiony rękopis" 
— fragm.  pow. T. Balka 11.15 Muzyka 1 
aktualności 11.45 Glos mają kobiety 15.30 
Aud. dla dzieci 16.20 Koncert Chóru i Ork. 

Z sal wystawowych 

Grafika  Tadeusza Kulisiewicza 
Dużym wydarzeniem w życiu kul-

turalnym Warszawy stała się otwarta 
w „Zachęcie" zbiorowa wystawa 
prac graficznych  Tadeusza Kulisiewi-
cza. Kulisiewicz (ur. w r. 1899) syn 
kaliskiego ślusarza, już przed wojną 
był jednym z czołowych polskich gra 
fików.  Przede wszystkim ze wzglę-
du na bogactwo, różnorodność i nie-
spotykany u większości twórców z 
tego okresu — głęboki humanizm je-
go sztuki. 

Rokroczne wyjazdy do Szlembar-
ka, zapomnianej „od Boga i ludzi" 
podhalańskiej wioszczyny, podejmowa 
ne w latach dwudziestych przynio-
sły w rezultacie kilka wielkich cy-
klów rysunków i drzeworytów, które 
z  miejsca zwróciły uwagę na niez-
wykłe zdolności młodego studenta 
grafiki.  Tematem, który najbardziej 
wówczas pasjonował artystę, była 
wieś. Polska wieś. Nie ta wieś jed-
nak, którą w swych idealistycznych, 
sielankowych wizjach ukazywali 
współcześni mu „pejzażyści". 

Wieś polska ukazywana w cyklu 
prac szlembarskich przez Kulisiewi-
cza, to głębokie oskarżenie przedwo-
jennych stosunków społecznych. To 
świadectwo nędzy i zacofania,  w ja-
kiej wegetowały masy chłopskie. 

„Dziewczyna w płachcie", „Chora 
krowa", „Macierzyństwo". Starcze, po 
zbawione wszelkich cech dzieciństwa 
twarze dzieci. Wychudłe postacie, 
przedwcześnie zwiędłych kobiet. Bru-
dne, walące się chaty — to namięt-
ny protest artysty przeciw winnym 
tego stanu rzeczy na wsi polskiej. 
Ale tylko — protest, bez iskry bun-
tu przeciwko wyzyskowi. Nad wszy-
stkimi pracami Kulisiewicza z lat 
1930—39 ciąży cień beznadziejności 
i pesymizmu. 

Wyraz buntu przeciw krzywdzie 
1 głęboko ludzki optymizm dostrzega 
się dopiero w najnowszych pracach 
Kulisiewicza. W pełnych słusznego 
gniewu oczach partyzantów vietnam 
skich. W uchwyconych po mistrzow-
sku ruchach maszerujących żołnierzy 
Korei. 

Oglądanie zbiorowej wystawy, obej 
mującej cały nieomal najważniejszy 
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(«Zachęta») 
dorobek twórczy artysty pozwala do-
strzec wyraźną linię rozwojową Ku-
lisiewicza od maniery stylizacyjnej 
do realizmu socjalistycznego. 

Na wystawie w Zachęcie ukazano 
wszystkie etapy twórcze, przez które 
przechodził Kulisiewicz. Od pełnych 
żrącego niepokoju drzeworytów szlem 
barskich (1930—36), poprzez rysunki 
włoskie (1937), i wizję zniszczonej 
Warszawy (1945) aż do prac najnow-
szych, do wielkich cyklów, jak: „Żoł-
nierze rewolucji i pokoju", „Podróż 
po Czechosłowacji", „Bojownicy o 
wolność i demokrację". 

W tych ostatnich pracach, poza doj 
rzalszą i bardziej realistyczną formą 
uderza jeszcze jedna wspólna cecha, 
której brak w dawnych jego pracach. 
Ludzie, których dziś rysuje Kulisie-
wicz, czy to ci sami szlembarczycy, 
czy chłopi z dalekich Chin, czy ro-
botnicy bliskiej Słowacji — wyprosto 
wali zgarbione plecy. Prysnął gdzieś 
pesymizm. Zniknęły wahania i nie-
pokoje, z jakimi zmagał się artysta 
przed laty. 

Sztuka, którą dziś tworzy Kulisie-
wicz, nie jest już bowiem mrocznym 
odbiciem międzywojennej beznadziej-
ności. Jest sztuką nowego szczę-
śliwszego życia. 

3 Rozgł. Łódzkiej P.R. p. d. A. Tarskiego 
17.00 Głos mają kobiety 17.16 „Śląsk w la-
tach Francuskiej Rewolucji i powstania 
Kościuszkowskiego" — pog. mgr. W. Dłu-
goborskiego 17.30 Ulubione melodie 18.00 
„Na szerokim świecie" 18.20 Naród Pierw-
szemu Obywatelowi 18.35 Muzyka symfo-
niczna 19.00 Środowy koncert 20.30 Kon-
cert 20.50 Odpowiedzi „Fali 49" 21.00 Kon-
cert Chopinowski w wyk. M. Wiłkomir-
skiej 21.45 Kwadrans piosenek radzieckich 
22.00 Tematy Wiktora Hugo w muzyce 
współczesnych kompozytorów. 

Na fali  367 m. * ' ! 
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 9 06 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50 
8.15 Uwertury Suppego 6.50 Polskie ta-

neczne melodie ludowe 7.20 Tańce i pie-
śni ludowe 7.35 Pieśni różnych narodów 
7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Lekcja języ-
ka rosyjskiego 13.30 Wszechnica Radiowa 
14.10 Utwory wiolonczelowe komp. rosyj-
skich w wyk. B. Nagujewskiego 14.30 Kon-
cert 15.10 Wspomnienia robotnicze W. 
Augustynowicz 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 
Wszechpica Radiowa 16.20 Dziennik war-
szawski 16.35 Muzyka 16.50 Aud. dla mło-
dzieży 17.05 Pog. sportowa 17.15 Muzyka 
ludowa 17.45 Lekcja języka rosyjskiego 
18.00 Muzyka dla wszystkich 18.30 Wszech-
nica Radiowa 18.50 Muzyka rozrywkowa 
19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Naród 
Pierwszemu Obywatelowi 20.15 Koncert 
Krakowskiej Ork. 21.30 Naród Pierwszemu 
Obywatelowi 21.45 Kwadrans piosenek ra 
dzieckich 22.00 Kronika kulturalna 22.30 
Kameralna muzyka polska 22.50 Koncert 
symfoniczny. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

A. W. Wysocki 

C — to znaczy w wodzie ledwo cie-
płej., nigdy zaś gorącej. Jeśli trzeba 
bardziej zabrudzone miejsca potrzeć 
mydłem, to znowu wolno użyć tylko 
mydła toaletowego, a nie tego „do 
prania". 

Piorąc trzeba gnieść, a nie trzeć; 
a wyciskając trzeba rzeczywi-
ście wyciskać, a nie wykręcać. Płu-
kać natychmiast po wypraniu, by 
tkanina nie leżała bez wody; dj płu-
kania użyć wody o takiej tempera-
turze w jakiej się prało; nie zim-
nie jszej i nie cieplejszej. 

Po wypłukaniu i wyciśnięciu wody, 
zawinąć przedmiot w ręcznik i lekko 
„maglować", a następnie wełnę strze-
pnąć, nie za silnie — kilka razy. Wo-
da się rozpyli wokoło, ale tkanina 
nabierze pierwotnej puszystości i szyb 
ko wyschnie. Podczas suszenia dobrze 
jest takie strzepywanie parę razy po 
wtórzyć. Suszyć nie na 6łońcu i nie 
przy piecu. Podczas układania do su 
ezenia trzeba się starać nadać przed-
miotom ich pierwotny kształt. 

Prasować, gdy wełna jeszcze nie 
jest zupełnie sucha, ale i niezbyt wil 
gotna; prasujemy zawsze po lewej 
stronie, niezbyt gorącym żelazkiem, 
przez wilgotne płócienko. Wszelkich 
„ściągaczy", obramowań i wykończeń 
przy 6zyi nie prasuje się. 

Pranie wełen jest bardzo łatwe 
i proste. Przekonajcie się same! Za-
stosowanie powyższych przepisów 
gwarantuje doskonałe wypranie i nie 
— sfilcowanie.  Ale trzeba się ich 
trzymać ściśle, wykonać wszystko sta 
rannie, a „pranie" na pewno się uda. 

* KATARZYNA 

Scena z najnowszego filmu  pro-
dukcji polskiej pt. „Gromada'*, który 
już w końcu kwietnia wejdzie na e-
krany stołeczne. 

„Gromada"  jest drugim po „Jasnych 
łanach"  filmem  polskim o tematyce 
wiejskiej. 1 to filmem  niezwykłym. Po 
pierwsze dlatego, że większość wyko-
nawców, to... chłopi, mieszkańcy pod-
krakowskiego Radziszowa. Grają oni 
przeważnie... samych siebie, gdyż za-
równo scenariusz, który powstał w 
Radziszowie, jak i akcja filmu,  zwią-
zane są ze znanymi im i bliskimi spra-
wami. Chłopi  po raz pierwszy w ży-
ciu stanęli przed obiektywem kamery 
i, jak twierdzi reżyser Jerzy  Kawa-
lerowicz — oswoili się z nią tak dale-
ce, że... „...dużą kawę stawiam temu, 
kto z miejsca odróżni po sposobie gry 
zawodowego aktora od „samorodnego 
talentu"0  jak Jan  Palichleb, Karol 
Ocetkiewicz czy Marian  Lupa. 

Dalszą „niezwykłością"  „Gromady* 
jest to, że jest ona filmem,  który pra-
wie nie oglądał  atelier. Przeszło  bo-
wiem 80 proc. zdjęć kręcono, jak mó-
wią filmowcy,  „w plenerze".  Filmu  o 

Ozierow najlepszym 
tenisistą ZSRR 

Zakończony na kortach krytych w 
Moskwie turniej tenisowy z udziałem 
najlepszych rakiet radzieckich zakoń-
czył się trzykrotnym sukcesem mi-
strza ZSRR Ozierowa: w grze po-
jedynczej, podwójnej 1 mieszanej. 

Ozierow iX>konał w finale  gry po-
jedynczej Andrejewa 6:4, 6:2, 6:2, w 
grze podwójnej para Ozierow, Nie-
grebecki wygrała finał  z Andreje-
wem i Belia-Gejmanem 6:1, 6:3, 6:4, 
a w grze mieszanej Ozierow i Nifon-
towa pokonali Niegrebeckiego i Nali-
mową 4:6, 6:2, 6:4. 

W grze pojedyńczej kobiet spotka-
ły się w finale  mistrzyni ZSRR Czu-
wirina i Nalimowa z Leningradu. 
Zwyciężyła niespodziewanie Nalimo-
wa 6:2, 4:6, 6:2. 

W grze podwójnej kobiet pierwsze 
miejsce zajęła para mistrzowska 
(ZSRR) Nalimowa, Korowina. 

Ostatnie  wydawnictwa 
Nakładem PAŃSTWOWEGO INSTYTU-

TU WYDAWNICZEGO ukazały się nastę-
pujące książki: 

HENRYK SIENKIEWICZ — Krzyżacy. 
Wydanie nowe. Tom I, str. 469. Tom n. 
Str. 541. Cena t. X i IX zł 28,50. 

HENRYK SIENKIEWICZ — Wiry. Tom X, 
str. 186. Tom II, str. 196. W ramach wy-
dania zbiorowego jako tomy 35 i 36. 

HENRYK SIENKIEWICZ — Nowele wy-
brane. Str. 317. Cena zł 9. 

FRYDERYK WOLF — Pogranicze. Prze 
kład Jacka FrOhUnga. Str. 462. Cena tl 18. 

ANTONI SYGIETYNSKI — Pisma kry-
tyczne. Str. 448. Cena zł 23. 

MARCELINA GRABOWSKA — Antoni 
Mroczek poznaje świat. Str. 260. 

JAN NERUDA — Opowiadania ze Sta-
rej Pragi. Przekład Marii Ehrhardtowej. 

HELENA BOGUSZEWSKA — Czekamy 
na życie. Str. 227. Cena zł 8. 

EDMUND NIZIURSKI — Gorące dni. 
Str. 252. Cena zł 10. 

JOZEF BLIZINSKI — Rozbitkl. Ko 
media w 4 aktach Str. 208. Cena zł 7.50. 

JOZEF BLIZINSKI — Pan Damazy. Ko-
media w 4 aktach. Str. 210. Cena zł 7,20. 

MARIAN RUTH-BUCZKOWSKI — Pierw-
sze dni. Str. 150. Cena zł 6. 

W. M. THACKERAY — Pierścień 1 róża. 
Spolszczyła Zofia  Rogoszówna. Str. 187. 
Cena zł 5. 

ANTONI CZECHOW — Trzy siostry. 
Dramat w 4 aktach. Przełożył Artur San 
dauer. Str. 137 .Cena zł 4,50. 

takiej przewadze zdjęć plenerowych 
jeszcze u nas nie było. Ale powiedzcie 
zresztą sami: jak tu było zrobić w 
atelier... żniwa? (Wys.) 

PÓŁ ŻARTEM SERIO 
Muranów B — 

bardzo „be" 
W poczcie małego „Życia" otrzymaliś-

my poniższy felieton  od jednego z na-
szych Czytelników. Ponieważ małe „Zy-
cie44 posiada zbyt mało miejsca, przyszedł 
mu z pomocą jego starszy brat. 
Z radością przeczytaliśmy o rozpo-

częciu wiosennych porządków w 
Warszawie.  Straciliśmy już wszelką 
nadzieję, że okolica nasza — Osiedle 
Muranów  B, blok 60 — będzie kiedy-
kolwiek czysta i uporządkowana. 

Jeżelibyśmy  napisali do Redakcji, 
że, idąc do nas trzeba brnąć po 

kostki w błocie (a  miejscami i powy-
żej kostek) 

i że trzeba, niczym linoskoczek, 
przechodzić po kładkach i cegłach 
ułożonych w wodzie i błocie, 

oraz że domy nasze od przeszło sze-
ściu miesięcy są otoczone stertami 
śmieci, bo dotychczas nie mamy ku-
błów do śmieci (a  śmieci już zaczy-
nają „pachnieć"  i co to będzie w lip-
cu?!) — 

na pewno nie dalibyście temu wia-
ry. 

Jeżeli  jeszcze dodamy, że niedawno 
bo w połowie grudnia 1951 r< 
ułożono na naszej ulicy (Karmelic-
kiej) upragnione chodniki i nową 
jezdnię, wyobrażamy sobie Wiszę 
wielkie zdumienie. 

Wyjaśnienie  jest proste. Od począt-
ku istnienia naszej ulicy ani razu 
(tak!!)  u) ciągu całej zimy chodniki i 
jezdnia nie były przez nikogo sprzą-
tane, mimo, że we wszystkich domirh 
znajdują się dozorcy, a odpowiednie 
zarządzenia władz były również wy-
dane. \ 

Wprost  przeciwnie — przez całą  zi-
mę nową jezdnię i chodniki pieczoło-
wicie i systematycznie zasypywano 
żużlem z pobliskiej kotłowni, zalewa-
no wapnem, cementem, waz zasypy-
wano ziemią z sąsiednich wykopów. 

Nie  wierzycie, że to się może dziać 
w Warszawie?  Łatwo się przekonacie, 
jeżeli wybierzecie się na Muranów  Es 
i przejdziecie ulicą Karmelicką  od 
Al. Świerczewskiego ao ulicy Dziel-
nej. 

P. S. Z wyżej wymienionych powo-
dów nasza walka z chuligoństweiYi 
słownym napotyka poważne trud-
ności. Wracając  wieczorem do djmit 
słyszymy chóry przekleństw ludzi 
przechodzących. Jednakże  zamiast 
zwracać im uwagę, ze ździwieniem 
stwierdziliśmy, że zaczęliśmy również 
kląć. 

K.  G. 1 

Z TEATRÓW  STOŁECZNYCH 

«LAS» OSTROWSKIEGO 
(Teatr Narodowy) 

Twórczość Aleksandra Ostrowskiego 
nazwać można dramatyczną kroniką fer-
mentu, jaki przeżywało społeczeństwo 
rosyjskie w drugiej połowie XIX stule-
cia. W epoce uwłaszczenia chłopów i 
rozrastającego się przemysłu następował 
ekonomiczny i moralny rozkład ziemlań-
stwa rosyjskiego, które za wszelką cenę 
usiłowało utrzymać dawny poziom sto-
py życiowej 1 górujące nad innymi war-
stwami stanowisko społeczne. Przeżytki 
ustroju pańszczyźniano-feudalnego  traci-
ły grunt pod nogami, zaborczo wydziera-
ny przez bogacące się sfery  kupieckie. Ta 
drapieżna walka wywierała decydujący 
wpływ na obyczaje, pojęcia i psychologię 
ludzką; doprowadziła do charakterystycz-
nej dla owych czasów tyranii pieniądza, 
który stał się wszechwładną, dyktatorską 
siłą w układaniu stosunków między ludź-
mi. W takiej atmosferze  rodziły się 
tragiczne konflikty,  brutalne targi mał-
żeńskie, cyniczne przekreślanie uczuć) 
poniewieranie godnością ludzką. 

Świetnym kluczem do zrozumienia 
moralnych mroków tego królestwa 
pieniądza i obłudy są realistyczne, 
wyrosłe z obserwacji współczesnego 
życia sztuki Ostrowskiego, śmiałego 
demaskatora, który przeniósł na sce-
nę obyczajowe wynaturzenia carskiej 
Rosji. Bliska łączność z rzeczywisto-
ścią daje tym sztukom solidność do-
kumentu historycznego. 

Spośród wielu utworów znakomi-
tego pisarza „Las" wyróżnia się ory-
ginalnością pomysłu dramatycznego i 
sugestywnością intrygi, w której spo-
tykają się dwa różne światy: przeżar-
te zarazą pieniądẑ  egoistyczne śro-
dowisko ziemian oraz bogacących się 

kupców ł środowisko wędrownych ak-
torów, zakochanych w sztuce, zdol-
nych do głębokich wzruszeń i szla-
chetnych porywów, choć poniewiera-
nych i pokrzywdzonych w ustroju, 
który uczynił z pieniądza najwyższą 
wartość. Z kontrastu tych środowisk 
wynika nieporównana 6iła dramatycz 
na. Związany blisko z życiem teatral-
nym swoich czasów dał Ostrowski 
w postaciach Nieszczastliwcewa i 
Szczastliwcewa przejaskrawiony mo-
że, ale bliski prawdy obraz sytuacji 
ówczesnego aktorstwa. Ten wątek po-
traktowany ciepło i serdecznie wpro-
wadza do sztuki tony szczerej poezji. 

Akcja „Lasu" rozgrywa się w posia-
dłości bogatej wdowy — ziemianki Gur-
myskiej, która szyldem „dobroczynności" 
i pruderii usiłuje osłaniać chciwość, ni-
skie kalkulacje i zgniliznę moralną. W 
soczyście nakreślonej, centralnej postaci 
sztuki odczytać można pewne podobień-
stwa z równie dumną i despotyczną Mu-
rzawifecką  w „Wilkach i owcach". Spóź-
nione zapały miłosne Gurmyskiej — to 
oś intrygi. Losy biednej Aksjuszy i Pio-
tra, dwojga młodych szczerze zakocha-
nych, są uzależnione od niecnych kombi-
nacji starej despotki i chciwego kupca 
Wosmibratowa, który traktuje ożenek 
swego syna jako jeszcze jedno źródło 
zdobycia paru tysięcy rubli. Zetknąwszy 
się z tym błotkiem moralnym, powie 
szlachetny Nieszczastliwcew: „Pocośmy 
tu włazili, do tej puszczy, do tego boru — 
ciemnego i pełnego zgnilizny? Po cośmy, 
bracie, płoszyli sowy i puhacze? Nie 
trzeba im przeszkadzać: Niech sobie tyją 
jak im się podoba! Tu rządzą takie pra-
wa jak w lesie..." * 

Postaci Grenadija Nieszczastliwce-
wa dał Ostrowski wysoką rangę w 
swej sztuce, każąc mu rozprawić 6ię 
z podłością Gurmyskiej i jej otocze-
nia. Pod zniszczonym płaszczem węd-
rownego aktora bije gorące serce czło-
wieka wrażliwego na krzywdę, zdol-
nego oddać ostatnie grosze, by u-
ezczęśliwić sierotę. Trafne  obsadzenie 
tej roli ma olbrzymie znaczenie dla 
wydobycia istotnej treści ideowej i e-
mocjonalnej utworu, bo właśnie z po-
zycji tej postaci kieruje Ostrowski 
atak na „drapieżników leśnych", prze-
ciwstawiając im szlachetnego artystę-
biedaka. 

Niestety w ujęciu Władysława 
Krasnowieckiego Nieszc^stliwcew wy 
padł blado. Trudno było uwierzyć, że 
ten przygaszony, flegmatyczny  aktor 
nosi w plecaku kostium Hamleta i 
zdolny jest „płakać jego łzami nad 
biedną Ofelią".  Robił raczej wrażenie 
człowieka zdeptanego przez los, a nie 
rozkochanego w teatrze artysty, któ-
ry ponad wszelkie tytuły i bogactwa 
ceni radość wzruszania tłumów. Na 
pierwszy plan wysunął się Szczastliw-
cew. Świetny interpretator typów ro-
syjskich Jan Kurn&kowicz dał w roli 
wędrownego komika kreację wielkiej 
miary, zadziwiając nas szeroką skalą 
możliwości aktorskich (jakże inny był 
w roli Famusowa!) Jako nieodparcie 
komiczny, a jednocześnie szczerze 
wzruszający Szczastliwcew dopełnił 
tekst twórczą interpretacją. Opowia-
danie o odwiedzinach u mieszczań-
skiej rodziny — to arcydzieło sce-
nicznego monologu. 

Znakomitą sylwetkę kupca Wosmibra-
towa stworzył ZYGMUNT CHMIELEW-
SKI, wygrywając cel/iie każde słowo 
tekstu. Był uosobieniem cech tępego, lecz 

zaborczego kupiectwa owych czasów. 
EWA KUNINA z dużą kulturą aktorską 
ł kobiecą intuicją wyraziła przeobraża-
nie się Raisy Gurmyskiej z dostojnej ma* 
trony w śmiesznie kokieteryjną kochan-
kę młodzika i podstarzałą narzeczoną. 
Różnice wieku tej pary wydłużono jed-
nak nieco ponad granice prawdopodo-
bieństwa. EDWARD DZIEWOŃSKI — 
bez wyrazu w pierwszej części sztuki — 
zdobył się na trafne  akcenty w roli „do-
stojnego" kandydata na małżonka ma* 
trony. 

Mało przekonywającą p^rę tworzyli 
IRENA KRASNO WIĘCKA (Aksjusza) 1 
JAN ZARDECKI (Piotr). Dobrze wyryso-
wana zewnętrznie sylwetka Aksjuszy by-i 
ła tylko obrazkiem, który nie przema*' 
Wiał do nas prawdą ludzkiego przeżycia. 
Pełen poetyckiego uroku, romantyczny 
wątek „Lasu" snuł się anemicznie, choć 
w tekście Ostrowskiego jest serdeczni© 
wyakcentowany. STANISŁAWA PERZA-
NOWSKA świetna w roli klucznicy Uli-
ty, płaszczącej się i wszędobylskiej służ- ! 

ki — w rozmowie z Gurmyską i zalotnej 
wdówki w „księżycowej** scenie za j 
Szczastliwcewem. Dużo prostoty i ujmu-
jącej szczerości było w grze EDWARDA 
FERTNERA (Karp), pełniącego z godno- . 
ścią obowiązki lokaja. TADEUSZ SURCP-j 
W A (Miłonow) i WŁADYSŁAW  KACZ*^ 
MARSKI (Bodajew) tworzyli charaktery-
styczną parę ziemiańskich kołtunów. 
Reżyseria pod kierunkiem Bohdana 

Korzeniewskiego zrobiła poważny wy-
siłek, by harmonijnie powiązać wszyst 
kie elementy przedstawienia i złago-
dzić powstałe wskutek niewłaściwej 
obsady kilku ról błędy w stosunku do 
tekstu autorskiego. W sumie przed-
stawienie jest interesujące, a w wie-
lu fragmentach  nawet znakomite dzię-
ki paru wyjątkowo udanym kreacjom 
aktorskim. 

Jan Kosiński zaprojektował reali-
styczną oprawę plastyczną, dając w 
obrazach plenerowych lapidarne u-
proszczenia Kostiumy Ireny Nowic-
kiej podkreślają rodzajowość typów 
tej barwnej komedii obyczajowej 

Zofia  Karczewska-Markiewici 

PÓŁ 



Str. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

V statutowy zjazd TPP-R 
Będziemy stale pogłębiać przyjaźń 

Z WIELKIM SOJUSZNIKIEM ZW. RADZIECKIM 

Krowa z „zimnego wychowu" 

(1) Uroczysty nastrój towarzyszył obradom V statutowego zjazdu okrę 
gu olsztyńskiego TPPR, który odbył się w obecności kilkuset delegatów 
tej organizacji, przybyłych z całego województwa. Reprezentowali oni licz-
ne koło TPPR, zrzeszające robotników fabrycznych  i rolnych, członków 
spółdzielni produkcyjnych, rolników średnio i małorolnych, rzemieślników 
i inteligencję twórczą oraz młodzież szkolną zakładów naukowych różne-
go typu. 
Szczere i głębokie wypowiedzi na-

dały zjazdowi charakter spontanicznej 
manifestacji  uczuć przyjaźni i 
wdzięczności, jakie żywi społeczeń-
stwo polskie dla bratnich narodów 
Związku Radzieckiego i jego bohater-
skiej Armii. 

Na zaproszenie przewodniczącego 
obrad ob. F. Kurzynogi miejsca przy 
stole prezydialnym zajęli: gen. kon-
sul ZSRR w Gdańsku Jermiłow, se-
kretarz KW PZPR ob. Stachurko, 

Naszym zdaniem 

Drugi etap 
XIII numer „Dziennika Ustaw" 

przynosi dekret wykonawczy Prezy-
dium Rady Ministrów określający 
formę  nowych dowodów osobistych 
oraz sposób ich wydawania. Tak 
więc zapowiadana przez nas druga 
faza  akcji wydawania dowodów oso 
bistych wchodzi już w stadium rea-
lizacji. 

Niestety. Mimo kilkakrotnych 
uwag i apeli zamieszczanych na ła-
mach „Życia" jest jeszcze w naszym 
województwie wiele powiatów i miej 
scowości, gdzie sprawa przygotowań 
do zaopatrywania się w dowody 
uchodzi uwadze mieszkańców i czyn 
ników administracyjnych i gdzie 
pierwszy etap akcji — zaopatrzenie 
ludności w przepisowe zdjęcia foto-
graficzne  — jeszcze się nie zakoń-
czył. 

W powiatach MORĄG, NOWE 
MIASTO, BISKUPIEC, PASŁĘK i 
SZCZYTNO, prezydia PRN nie inte 
resują się tym zagadnieniem w na-
leżyty sposób i nie kontrolują pracy 
fotografów.  Toteż liczne są wypad 
ki, że mimo pobrania opłat — zdję-
cia do dowodów nie są jeszcze wy-
konane, bowiem fotografowie  wolą 
zamiast nich wykonywać o wiele po-
płatniejsze zdjęcia amatorskie. Poza 
tym w pow. BARCZEWO, MORĄG 
i PASŁĘK wiele osób nie wykonało 
w ogóle jeszcze przepisowych zdjęć. 
Zbyt opieszale wykonują swe czyn-
ności urzędy stanu cywilnego. Nie 
przygotowały się one do wzmożonej 
pracy, jaka czeka je w najbliższych 
dniach w związku z rozpoczęciem 
drugiego etapu wydawania niezbęd-
nych dokumentów jak: metryk uro-
dzenia, ślubu, aktów zejść jtd. 

Dlatego też apelujemy raz jeszcze 
do prezydiów rad narodowych, aby 
na akcję przygotowań do wydawa-
nia dowodów zwróciły większą uwagę 
i kontrolowały należycie jej prze-
bieg. 

Tu budowa nr 116 

Nowe cyfry-nowy  duch 
Nasza wczorajsza notatka-meldu-

nek odniosła natychmiastowy skutek. 
Na tablicy współzawodnictwa pojawi-
ły się bowiem ostatnie wyniki poszczę 
gólnych brygad, z których wynika, że 
przodują na razie murarze, wykonu-
jący 215 proc. normy przed betonia-
rzami 210 proc. normy. 

Opublikowanie tych wyników zmo-
bilizowało inne zespoły budujące ho-
tel miejski w Olsztynie. Betoniarze, 
pragnąc nadrobić różnicę dzielącą ich 
od murarzy przyśpieszyli tempo beto-
nowania ramy konstrukcyjnej, a cie-
śle przygotowują materiał do szalo-
wania gzymsu. 

Dzień wczorajszy przyniósł dalszych 
300 zł. oszczędności. Zbliża się więc 
coraz bardziej dzień, w którym załogi 
zameldują o ostatecznym wykonaniu 
zobowiązania podjętego celem ucz-
czenia 60 rocznicy urodzin Prezyden-
ta Bieruta i Święta 1 Maja. 

Kor. z. j. z ZBM. 

przewodniczący prezydium Woj. R. 
N. ob. M. Moczar, przedstawiciel 
zarz. gł. TPPR ob. Kurkiewicz, przed-
stawiciel prez. Woj. R. N. ob. J. Ma-
lewski, przedstawiciele WKOP, ZSL, 
SD, ZMP, ORZZ, ZSCh., LK oraz 
przodownicy pracy Irena Bejnarowicz 
i ob. Gdyk. 

Witając zjazd Konsul Jermiłow 
uwypuklił głębokie podłoże ideolo-
giczne oraz twórczą rolę sojuszu i 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Swe 
przemówienie zakończył mówca okrzy 
kami na cześć naszej przyjaźni z 
ZSRR, Prezydenta B. Bieruta i wodza 
światowego obozu pokoju J. Stalina. 
Okrzyki te odbiły się rozgłośnym 
echem wśród obecnych, którzy mani-
festowali  swe uczucia długo nie mil-
knącymi oklaskami i okrzykami. 

Serdecznie przyjęto rówinież dele-
gację przodowników pracy, która przy 
była na salę, by powitać zjazd imie-
niem najbardziej wydajnych w pra-
cy robotników. Na ich cześć ob. M. 
Moczar wzniósł podchwycony następ-
nie przez zebranych okrzyk: „Niech 
żyją przodownicy pracy, żołnierze w 
pierwszym szeregu walczących o so-
cjalizm!". 
PRZEMÓWIENIE OB. M. MOCZARA 

(s) Referat  sprawozdawczy z działalno-
ści towarzystwa za ubiegły okres wygło-
sił prezes zarządu wojewódzkiego TPPR 
— Mieczysław Moczar. Ze sprawozdania 
wynika, że szeregi członków towarzystwa 
stale wzrastają. W ciągu ub. r. zapisało 
się na członków 40 tys. osób. Obecnie 
w województwie czynnych jest 2500 kół, 
zrzeszających ponad 120 tys. członków. 

Stale wzrasta liczba wiejskich kół TPPR. 
Chłopi pracujący zapisują się na człon-
ków towarzystwa, widząc w Zw. Radziec-
kim swego wyzwoliciela, ostoję pokoju i 
wolności oraz źródło sukcesów i zwy-
cięstw Polski Ludowej. 

Organizacje terenowe TPPR przejawiają 
ożywioną działalność, popularyzując wśród 
ludzi pracy miast i wsi osiągnięcia naro-
dów Zw. Radzieckiego przez organizowa-
nie odczytów, pogadanek, wystaw, czytel-
nictwo prasy radzieckiej itp. W ciągu r. 
ub. odbyło się 17.900 odczytów przy udzia-
le ok. 700 tys. osób. 

Dzięki inicjatywie kół TPP-R wiele za-
kładów i gromad, wzorując się na sukce-
sach radzieckich, ma poważne osiągnię-
cia. I tak np. kolejarze z Iłowa stosując 
metodę inż. Kowalowa zaoszczędzili 271 
tys. zł. Członkowie koła TPP-R przy spół-
dzielni produkcyjnej Cudnochy pow. Mo-
rąg uzyskali dobre rezultaty w uprawie 
pszenicy, zdobywając dyplom uznania. 

Szkolne koła przyjaciół ZSRR zrzeszają 
ponad 56 tys. młodzieży. W pracy wyróż-
niają się koła z pow. Kętrzyn, Górowo 
i Ostróda. 

Coraz większą popularnością cieszą się 
kursy języka rosyjskiego. Dowodem tego 
jest m. in. fakt,  że chłopi grom. Gwiez-
dziny pow. Ńowe Miasto po ukończeniu 
kursu I stopnia zwrócili się do wykła-

dowcy z prośbą o zorganizowanie kursu 
języka rosyjskiego II stopnia. 

„Pragniemy zapoznać się dokładnie ze 
wspaniałymi osiągnięciami narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego" — mówią chłopi tej gro 
mady. 
LISTY DO PREZYDENTA BIERUTA 

i JÓZEFA STALINA 
Wśród powszechnego entuzjazmu 

zgromadzeni jednomyślnie uchwalili 
tekst lis-tów do Prezydenta Bolesła-
wa Bieruta i Generalissimusa Stalina. 

W liście do Prezydenta uczestnicy 
zjazdu piszą m. in. „Twój wysiłek, 

16 bm III sesja WRN 
16 bm. o godz. 10 w wojewódzkim 

domu kultury przy al. Wojska Pol-
skiego 29 (dojazd tramwajem linią 
ratusz — stadion) odbędzie się III zwy 
czajna sesja Wojewódzkiej Rady Na-
rodowej. 

Ze względu na ważność zagadnień 
umieszczonych w porządku obrad 
prez. Woj. R. N. prosi ogół społeczeń-
stwa o jak najliczniejsze wzięcie 
udziału w sesji. 

Twój wielki trud ofiarnej,  codziennej 
pracy o utrwalenie zdobyczy mas pra 
cujących, o szczęście, rozkwit, jutro 
socjalistycznej Polski każe nam jesz-
cze bardziej i usilniej pracować we 
wszystkich dziedzinach naszego życia, 
jeszcze bardziej pogłębiać przyjaźń z 
naszym wielkim sojusznikiem — 
Związkiem Radzieckim". 

W liście do J. Stalina czytamy m. 
in.: „Naród polski czerpiąc z bogatej 
skarbnicy doświadczeń Związku Ra-
dzieckiego, który pod Twoim genial-
nym kierownictwem zbudował szczę-
śliwe państwo ludzi pracy odczuwa 
głęboką wdzięczność za wyzwolenie 
spod jarzma hitlerowskiej niewoli i 
kapitalistycznych ciemiężycieli, za 
bezinteresowną pomoc udzielaną na-
szej Ojczyźnie". 

Na zakończenie zjazd udzielił abso-
lutorium ustępującemu zarządowi 
okręgowęmu TPPR i wybrał nowy za-
rząd w składzie: przewodniczący J. 
Malewski, zastępcy W. Bartnikowski, 
A. Szubar, sekretarz J. Dzierżawski i 
skarbnik T. Dziejowski. 

Krowa rasy nizinnej, wyhodowana w ośrodku doświadczalnym w Kołudze 
Wielkiej w pow. inowrocławskim. Uzyskano od niej w ub. r. 9.200 kg mleka. 

Budowlani chłodni zdobyli 
t y t u ł n a j l e p s z e j z a ł o g i w k r a j u 

(il) 6 bm. odbyło się w Warszawie 
uroczyste przekazanie sztandaru prze 
ch o dni ego olsztyńskiej załodze chłód 
ni, pierwszej we współzawodnictwie 
o tytuł najlepszej załogi budowlanej 
w kraju. 

Walka o tytuł najlepszej załogi 
trwała od 1 stycznia do 15 marca 

„ Z I M N Y W Y C H Ó W " 
umożliwia rozwój hodowli O „zimnym wychowie" bydła mówiło się w woj. olsztyńskim, przynajmniej 

dotychczas, bardzo niewiele. Co najwyżej to, że metodę tę stosują w szerokim 
zakresie w Związku Radzieckim, że doprowadzono ją do perfekcji  w sowcho-
zie Karawajewo i że z gospodarczego punktu widzenia ma ona niezwykle 
doniosłe znaczenie. 
Jak więc to zagadniieoie wygląda w 

praktyce? 
Wyniki zimnego wychowu zwierząt 

domowych można już oglądać i w na-
szej gospodarce, a więc w zootechnicz-

dziej postępowych i uświadomionych ho 
dowców. 

W najogólniejszych zarysach wychów 
bydła odbywa się w ten sposób, że mło 
de cielęta (od urodzenia aż do 3 miesię 

nych zakładach doświadczalnych, szko-
łach rolniczych, niektórych PGR i spół 
dzielniach produkcyjnych oraz u bar-

V krajowy zjazd sadowników 
obraduje w WSR w Olsztynie 

Blisko 130 najwybitniejszych naukowców i praktyków z dziedziny sa-
downictwa i pokrewnych zawodów przybyło w poniedziałek do Kortowa, 
gdzie obraduje V krajowy zjazd sadowniczy. Otwarcia zjazdu dokonał prof.  Do-

minik Wanic, po czym wybrano pre-
zydium, w którym zasiedli m. in. 
prof.  sadownictwa WSR Dominik Wa-
nic, przewodniczący zjazdu, rektor 
WSR prof.  Gotowiec, dyrektor insty-
tutu sadownictwa w Skierniewicach 
prof.  Pieniążek, przedstawiciel Mini-
sterstwa Szkolnictwa Wyższego prof. 
Zobrowski, ob. Natanson — przedsta-
wiciel PKPG ob. Gniazdowski przed-
stawiciel Min. Rolnictwa ob. Dobro-
wolski z Min. PGR i prof.  Curyło re-
prezentant działu pszczelarstwa in-
stytutu sadownictwa. 

Witając przybyłych na zjazd gości 

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
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ZE S P O R T U 
SKS „Start" przy państwowej za-

sadniczej szkole zawodowej w Olszty 
nie rozegrał towarzystoi mecz tenisa 
stołowego z miejscowym technikum 
samochodowym. Mecz zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem SKS 
„Start" 7:3. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli: Czesław Pieczul 2, Lasek 2, 
Henryk Bołzan Z oraz Pieczul i Boł-
zan w grze podwójnej. Dla pokona-
nych: Borowski 2 i Baturo 1. Na wy 

CO i GDZIE ? 
Teatr im. Jaracza — „Sułkowski", godz. 

19.30 
KINA 

Awangarda — dziś i jutro — ,,Kurhan 
Małachowski", prod. radz., godz. 17 i 19.30 

Odrodzenie — dziś i jutro — „Pieśń 
Tajgi", prod. radz., godz. 17.30 i 20 

Polonia — dziś i jutro — „Wielkie na-
dzieje", prod. angielskiej, godz. 17.00 i 19 30 

* 
Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, Sta-

lina 34 
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-

tyzantów 82, tel. 22 22, 33-33. 

Druk. USW „PPA^Ą". Marszałkowska 3/5. 
3-B-1681? 

różnienie zasługuje z drużyny zwy-
cięskiej Czesław Pieczul który z me-
czu na mecz poprawia swą formę. 
U pokonanych zasłużyli na uwagę am 
bitnie grający Borowski, Baturo i 
Krawczyński. 

Pewną niespodzianką była porażka 
mistrza szkoły zawodowej Henryka 
Bołzan a, który rozegrał trzy pairtie 
pod rząd nie wytrzymując kondycyj-
nie i nerwowo. Zainteresowanie me 
czem nieszczególne. 

Kor. K. Jachimiak 
Rozegrany w Olsztynie trójmecz 

koszykówki' pomiędzy zespołami 
„Gwardii", SKS „Lechii" i SKS przy 
technikum budowlanym, zakończył 
się zasłużonym zwycięstwem koszyka 
rzy „Lechii", którzy zdecydowanie 
wy gra lif  obydwa spotkania. 

Wynikli poszczególnych gier prz-ed 
stawiają się następująco: „Lechia"— 
„Gwardia" 37:17, „Lechia" — SKS 
„Technik" 47:25, „Gwardia" — SKS 
„Technik" 53:41. Ostateczna klasy-
fikacja  przedstawia się więc następni 
jąco: 1 m. „Lechia", 2 m. „Gwar-
dia", 3 m. SKS „Techn%". 

(czo) 

Na zdjęciu szopa wraz z okólnikiem. Jest to drugi etap ,zimnego wychowu", 
bo pierwszym jest tzw. klatka karawajewska, czyli... powietrze. 

cy) przebywają na świeżym powietrzu 
w tzw. klaitkach. katrawajewskich. Po 
tym okresie wprowadza się je do okól-
ników, gdzie przebywają już grupowo. 
W okólnikach znajdują się szopy zbu-
dowane z drągowiny. Są one nakryte 
trzciną chroniącą bydło przed deszczem, 
gradem, śniegiem itp. Tu przebywają aż 
do okresu dojrzałości t. zn. do kilku 
miesięcy ciąży. Jest to ostatni etap zim-
nego wychowu. Krowy umieszcza się 
potem w oborach, posiadających nowo-
czesne urządzenia jak samoczynne po-
idła, dobrą wentylację itp. 

Najważniejszym osiągnięciem tej me-
tody wychowu w hodowli bydła jest to, 
że krowy są nadzwyczaj zdrowe. Bada-
nia wykazały, że żadna z krów młod-
szych (po zimnym wychowie) nie jest 
zagruźliczona. Poza tym młode sztuki 
odznaczają się wielką żywotnością i du-
żymi przyrostami, a przeciętna wydaj-
ność krów (rasy nizinnej) wynosi 5.200 
kg mleka rocznie. 

Podobnie odbywa się zimny wychów 
trzody chlewnej. Dzięki tej metodzie 

rektor prof.  inż. Gotowiec podkreślił 
historyczny moment zjazdu, który 
obraduje na ziemi warmińsko-mazur-
skiej, gdzie jeszcze kilka lat temu sza-
lał ucisk junkierski i gdzie plony 
zbierała garstka obszarników i kapi-
talistów. 

„Dziś na tej ziemi budujemy nowe, 
piękne życie — mówił prof.  Goto-
wiec. — Ziemia ta służy całemu pol-
skiemu narodowi, budującemu swe 
lepsze jutro. Życzę Wam owocnych 
cbrad, aby umożliwić podniesienie 
sadownictwa na wyższy poziom i przy 
śpieszyć w ten sposób usunięcie róż-
nic w tempie rozwoju rolnictwa, a 
przemysłu". 

Z kolei zabrał głos prof.  dr. Pienią-
żek podkreślając olbrzymią wagę, ja-
ką przywiązują państwa demokracji 
ludowej ze Związkiem Radzieckim na 
czele do zagadnienia nauki. 

Dowodem tej wagi jest wspaniały 
dar Związku Radzieckiego dla Polski 
w postaci pałacu kultury i nauki, któ-
ry stanie niebawem w Warszawie. W 
domu tym mieścić się będzie także m. 
in. Polska Akademia Nauk. Mówca 
podkreślił również, że obrady będą się 
toczyć w ścisłym powiązaniu z przo-
dującą nauką radziecką opartą w 
dziedzinie sadownictwa na pracach 
Miczurina i Łysenki. 

Krajowy zjazd sadowników kończy 
swe obrady w dniu dzisiejszym. 

(Opracowano na podstawie mel-
dunków Z. Odolińskiego i S. Szew-
czuka). 

oraz stosowaniu okólników gospodar-
stwa hodowlane nie potrzebują głowić 
się nad rozwiązaniem trudności budow-
lanych. Okólniki buduje się bowiem z 
materiałów odpadkowych, do których 
należą: drągowina i słoma. 

ZALETY ZIMNEGO WYCHOWU 
śmiertelność na grypę wśród świń 

wychowywanych w normalnie zbudowa 
nych chlewniach dochodziła do 50 proc. 
W okólnikach maksymalna śmiertel-
ność na grypę nie przekracza 15 proc. 

Dzięki racjonalnemu żywieniu, odpo-
wiedniej pielęgnacji i warunkom hi-
gienicznym, 'stosowa/na od kilku lat zim 
na metoda wychowu podnosi nie tylko 
jakość, ale i ilość sztuk w miocie prze-
ciętnie o 4 sztuki. 

Dotychczasowe osiągnięcia zootechni-
czne świadczą dobitnie o tym, że zimny 
wychów daje, dzięki szybszej przemia-
nie materii w organizmie zwierzęcym 
większe i szybsze przyrosty wagi ży-
wej, gwarantuje dobrą zdrowotność, pra 
widłowy rozwój organizmu, wpływa do-
datnio na samopoczucie zwierząt oraz 
na całokształt przemian w jego ustro-
ju. • • 
WYCIECZKA DO KOŁUGI WIELKIEJ 

O wszystkich szczegółach związanych 
z metodą zimnego wychowu bydła i 
trzody dowiedzieliśmy się od członków 
wycieczki studentów, profesorów  i asy-
stentów koła naukowego zootechników 
przy WSR do zootechnicznego zakładu 
doświadczalnego w Kołudze Wielkiej 
(pow. inowrocławski). Podobne wy-
cieczki, zdaniem naszym, powinien orga 
nizować woj. zarząd ZSCh. Udział w 
nich wziąć mogą przodujący rolnicy-ho-
dowcy. AJkcja taka przyczyniłaby się do 
spopularyzowania wiedzy rolniczej oraz 
do dalszego rozwoju hodowli. 

W woj. olsztyńskim zimny wychów 
bydła podejmują w br. jako pierwsze 
zespoły giżyckiego okręgu PGR. Do-
świadczenia nad zimnym wychowem 
prowadzone będą przez założone w ze-
społach kółka miczurinowskie. Byłoby 
wskazane, aby za przykładem giżyckie-
go okręgu poszły również dwa pozosta-
łe okręgi oraz spółdzielnie produkcyjne 
i nastawione na hodowlę gospodarstwa 
chłopskie. Zdzisław Odoliński 

stud. wydz. zootechnicznego WSR 
Olsztyn 

Wzrasta popyt na nawozy sztuczne 

Wiosna płata figle 
nawet... dzikim gęsiom 

(zez). Kilka tysięcy dziikich gęsi, 
przelatując osiadło w okolicach gro 
mad Reszki i Nastajki w pow. o-
stródakim. 

Na skutek mrozów i braku * poży-
wienia gęsi są osłabione i nie mogą 
kontynuować dalszego lotu. Wydz. 
rolnictwa i leśnictwa oraz koło my-
śliwskie kolejarzy, które dzierżawią 
te tereny w porozumieniu z rolnika 
mi grom. Reszki zorganizowały doży-
wienie. Rolnicy zebrali wśród siebie 
owies i rozsypali) po polach, gdzie 
przebywają dzikie gęsi, dzięki czemu 
będą one mogły posilić się przed dal 
szym lotem 

(il). — Zainteresowanie chłopów 
nawozami sztucznymi jest w br. 
znacznie większe aniżeli w latach ub. 
Świadczy o tym m. in. fakt,  iż w br. 
przydzielono naszemu województwu 
o 50 proc. więcej nawozów sztucz-
nych niż wiosną ub. r. i, że pula ta 
może okazać się, przynajmniej w 
niektórych powiatach, niewystarcza-
jącą. Np. w pow. reszelskim rozpro-
wadzono dotychczas nawozy azotowe 
w 111,8 proc., a w olsztyńskim w 
101.2 proc. W pow. mrągowskim wy-
konano plan rozprowadzenia nawo-
zów fosforowych  w 110,6 proc. Tak 
poważne przekroczenia pul przydzia-
łowych są najlepszym dowodem co-
raz bardziej racjonalizującej się go-
spodarki rolnej w gospodarstwach 
chłopskich. 

Największe ilości nawozów azoto-
wych, fosforowych  i potasowych roz-
prowadzono w powiatach: reszelskim 
— 99,9 proc., olsztyńskim — 97,7 
proc., mrągowskim — 91,6 proc. i 
działdowskim — 82,4 proc. Najsłabiej 
akcja ta rozwija się w powiatach: 
górowskim — 40 i piskim — 35,7 
proc. 

Ogółem rozprowadzono dotychczas: 

Zespół pieśni i tańca 
wystąpi  w piątek w Olsztynie 

W najbliższy piątek, t. zn. 11 bm., 
przybywra do Olsztyna reprezentacyj-
ny osiemdziesięcioosobowy zespół pie-
śni i tańca Domu Wojska Polskiego. 
Występ zespołu odbędzie się 11 bm. o 
godz. 19 w sali woj. domu kultury. 

Przedsprzedaż biletów normalnych 
rozpocznie się w czwartek w „Domu 
Książki" przy pl. Wolności w godz. 
14 — 18. Bilety ulgowe rozprowadza-
ją związki zawodowe według roz-
dzielnika. 

nawozy azotowe w 77,1 proc., fosfo-
rowe w 59,1 proc., a potasowe w 60,3 
proc. Bardzo słabo natomiast rozwija 
się sprzedaż wapna nawozowego, któ-
rego pulę wyczerpano zaledwie w 
29,8 proc. 

Ze względu na duże zakwaszenie 
gleby w naszym województwie, na-
leżałoby przeprowadzić wśród chło-
pów jak najszerszą propagandę uza-
sadniającą konieczność stałego i sy-
stematycznego używania wapna na-
wozowego, stanowiącego jeden z 
najlepszych środków walki nie tyl-
ko z zakwaszeniem, ale i zachwasz-
czeniem gleby. Największe zakwa-
szenie gleby, jak już pokrótce o 
tym pisaliśmy, występuje w po-
wiatach: BRANIEWSKIM, O-
STRÓDZKIM, BARTOSZYCKIM I 
GI2YCKIM. Tam też należałoby 
najbardziej rozpropagować stoso-
wanie wapna nawozowego w jak 
największym zakresie. 

br. W połowie I kwartału brygady 
robotnicze podjęły celim uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta R3* 
Bolesława Bieruta zobowiąz< nie od-
dania chłodni do użytku w stanie s-u 
rowym na miesiąc przed terminem, 
określonym harmonogramem prac. 
Dzięki wspaniałej postawie i ambi-
cji załogi, złożonej w większości * 
autochtonów osiągnięto zwycięstwo 
pierwsze tego rodzaju w naszym w® 
jewództwie. 

Najlepsze wyniki uzyskała bryga-
da ciesielska Henryka Sobeckiego 
osiągając 233 proc. średniej przecięt 
nej normy. Wielkimi sukcesami po-
chwalić się może również brygada 
ciesielska Antoniego Matuiewicza, 
która przekroczyła swoją noirmę o 
105 proc. Brygada murarska autoch-
tona Franciszka Gładysza osiągnęła 
w warunkach zimowych 160 proo. 
normy, a zbrojarska Zenona Jóźwic-
kiego 176 proc. Przeciętna normy 
wszystkich brygad za I kwarał wy 
niosła 166,5 proc. Jest to najwyższy 
wynik uzyskany przez budowlanych 
w kraju. 

W wyniku podjętych zobowiązań 
załoga olsztyńskiej chłodni zaoszczę-
dziła 108 tys. zł. Do sukcesu prtzyczy 
niła się także komórka racjonaliza-
cji i współzawodnictwa przy OPZB. 

Pracownicy PSS 
realizują podjęte zobowiązania 

Z okazji 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
pracownicy PSS w Olsztynie podję 

li wiele zobowiązań produkcyjnych. 
Część z nich została już zrealizo-
wana. 
M. in. pracownicy PIEKARNI 

wykonali przedterminowo plan 
produkcji pieczywa za ub. m„ pod-
nieśli wydajność przypiekową pie-
czywa o 0,8 proc., przekroczyli nor̂  
my produkcyjne o 12 proc. oraas 
zmniejszyli zużycie węgla o 5 kg. 
na każadych 100 kg. surowca. 

Załoga wytwórni WOD GAZO-
WYCH I ROZLEWNIA PIWA 
wykonała plan rozlewu za marzeo 
na 6 dni przed terminem, zmniej-
szyła manco rozlewowe o 0,9 proc., 
zmniejszyła ilość stłuczek o Z 
proc. i tp. 

Wszystkie dotychczas wykonane 
zobowiązania pracowników PSS 
przyniosły 4.105 zł. oszczędności. 

Kor. AP. 

Już jutro szczegóły 
konkursu  turystycznego 

Już jutro opublikujemy szcze 
góły nowego popularnego i ła-
twego ikonkursu fotograficznego 
organizowanego przez zarząd 
oddziału woj. polskiego towa-
rzystwa turystyczno - krajo-
znawczego i redakcję „Życia 
Olsztyńskiego". 

Odkładając omówienie szcze-
gółów do dnia jutrzejszego, za-
wiadamiamy naszych Czytelni-
ków, że konkurs będzie bardzo 
łatwy. Dużą atrakcję stanowić 
będą także cenne nagrody ufun 
dowane przez zarząd PTTK i 
inne instytucje. Wśród nagród 
tych widzimy bowiem m. in. 
SPINING, SPRZĘT TURY-
STYCZNY, CIEKAWE KSIĄŻ-
KI itd. 

A więc jutro w „Życiu" szcze-
góły konkursu foto  - turystycz-
nego. 

FACHOWCY POSZUKIWANI 
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH i HY 
DRAULIKOW z dłuższą praktyką zatrudni WOJEWO 
DZKI ZARZĄD BUDOWLANYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
POWIATOWYCH do prac w Bydgoszczy ł powiatach 
województwa bydgoskiego Zgłoszenia kierować W Z. 
B.P.P. Bydgoszcz, Chodkiewicza 11. k 8206-

SPRZEDAZ 
odzieży na raty 

dla świata pracy 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Olsztynie 

zawiadamia, że z dniem 3 kwienia 1952 roku 
WPROWADZIŁA  SPRZEDAZ ODZIEŻY 

na dogodnych warunkach ratalnych. 
Sekcja sprzedaży ratalnej mieści się: 

przy ulicy Curie-Skłodowskiej 10 
i czynna jest w godzinach od 13-ej do 20-ej 

k 560 0 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zguby 

Prokurator Wojewódzki w 
Olsztynie unieważnia zgu-
bioną legitymację służbo-
wą nr 203, wystawioną 
przez siebie w dniu 4.1.52 
na nazwisko Popławska 
Jadwiga. 559-1 

TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 
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